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Tajemnicze samoloty nad SZWECJĄ 


N.wet burze Śnieżne nie są przeszkodą dla nieznanych lotników 


SZTOKHOLM (PAT) == Pra- 
ga i opinja publiczna Szwecji od 
kilku miesięcy wzburzena jest ta- 
jemniczą sprawą nieznanych lot- 
ników, którzy wedlug obserwacji 
judności okręgów północnej 
Szwecji, dakonują stale od kilku 
tygodni przelotów nad terytorjum 
Szwecji, Norwegji i Finlandji. Ta 
jemnicze samoloty przeważnie ad 
bywają swe loty w kierunku z za 
chodu na wschód i zpowrotem, 
bez względu na pogodę. Zaobser 
wówano nawet, że chwilowe bu- 
rze śnieżne i zawieje nie przesz- 
kodziły nieznanym lotnikom w 
ich regularnych przelotach. 

W połowie ub. miesiąca czyn- 
niki rządowe zajęły się powyższą 
sprawą. Jednakże do tej pory u- 
stalono tylko jeden fakt, że żaden 
cudzpzięmski lotnik nie lądował 
Ra terytorjum Szwecji i że na tery 
iorjum, na kiórem dokonywane 
są przeloty, nie istnieją jakiekol- 
wiek składy ani magazyny zagra- 
niczne, 

Natomiast fakt owych przelo- 
tów pozostaję bezsporny. 

Pojawienie się  sanietotów 


siwiergza również ojicjalny ko |trspośred: 


munikat sziabu generalnego Fine 
landji. 

Wczoraj w czasie posiędzenia 
Rigsdagu (Sejmu), premjer Han- 
sea odpowiedział na interpelację |“ 
przywódcy partji konsęrwatyw- |k 
nej Lindmana, która poruszałą 

rąwę tajemniczych samolotów. 
Według powszechnych podej: 
rzeń, są to prawdopodobnie samą 
lety rosyjskie albo japońskię! 

Premjer Hanson oświadczył, 
ge rząd wysłał eskadrę czterech 
pamolotów myśliwskich, celem 
wyświetlenia tej niezwykle tajem 
wiczcj alery i ustalenia identycz- 
ności lotników. 

W związku z powyższą wiado- 
mością P. A. T. otrzymuje jesz- 
ze następujące szczcgóły: 

Wzburzenie w Szwecji wieś- 
clami o tajemniczych samolotach 

zybrałą charakter psychozy. 
bu zię całemi gromadami patrzą 
w niebo nawet w samym Sztok- 
holmie, choć tajemnicze samolo- 
ty w tej okolicy Skandynawii nie 
ukazały się nigdy. 

Tymczasem przybywa dowo- 
dów, że „tajemnicze samoloty” 
mie są wytworem fantazji. 


Opierając się na tych dowo 
dach władzę fińskie wysłały do 
północnej Finlandji oddziały wej 
ska. Padobno, jeden z lotników 
fińskich w czasie lotu wywiadow 
czego stwierdził sygnały ognio- 
we na ziemi. Aparat sygnałowy 
odkryły władze wpobliżu miej- 
scowości Kenu. Aparat zawierał 
10 litrów naity, wystarczającej 
na przeciąg trzech dni. 


Kapitan parowca  „Tordęu- 
skiold", kursująceęgo między Ka- 
belwogen a Tromsce, uznał, że 
pewnej nocy ujrzał na niebie 
światło silnego reflektora. Po 


chwili usłyszał szum moterų | ta 
jemniczy samolot przelęciął hare 
dzo nisko nad paraweem, Załoga, 
obudzoną wąrczęniem gilnika, wi 
działa również samolot. Udało 
jej się nawet zauważyć, żę samo 
iot posiada dwa siiniki oraz, że 
samolotem kierował tęgi męż- 
czyzna w skórzanej kurteę. Samo 
lot miał kierunek na południowy- 
wschód. 

Załoga tegoż parowea widziae 
łą w okalicach SŚwollwer wielki 
biały statek, silnie eświetjany. 
Zauważywszy parowiec, statek 
umknął,  rozwinąwązy wielką 
szybkość, 


Manilestarja 120 tysięcy chłopów austrjackirh 


przeciw terorowi naręcowych socjalis'ów 


Wrogie stosąnki między Austrją 1 
Niemcami uległy dalszemu zaognieniu. 
Tsy cena agitacja narodpw ycie 
socjalistów w Austijł zmusiła osteżnio 
kanclerza Doliiussa do szukania pomo 
cy u t. zw. wielkich mocarstw. Puygjiś; 
my już o nocie skierowanej do Angi), 
a następnie o WA sae wysłanym 
te do rządu miemięckiego. 

W czwartek nadeszła odpowiedź uje 
mjecka, a tejże nęcy i deklaracja Aue 
strji, stwieruzająca, że nata 
8 a | cho e: sniemożi 


zad austriacki. pójdzie "dalej tą B ode 
torą my wskazuje sytuacja*, 


Uznanie przez Austrję odpawiedzł 
niemieckiaj za ko Ean irm acĄ, grozu 
mieg należy jako zwróce- 
nią się da La RE a tii 


W dniu wezorajszym zostały 
zorganizowane w Wiedaiu wiele 
kie manifestacje, dające wyraz Ue 
ananiu dla polityki kancterga Doll 
iuesa., Włościaństwo aystrjackię 
zdobyło się na akt samoobrony 
wabaa terorystycznych akseesów 
za strony narodowych egejalf- 
stów. 

Do Wiednia przybyło wczoraj 
około 120 tysięcy chłopów ze 
wszystkich okojig Dolnej’ Austrjł. 
Odbył się masowy pochód, a na» 
stępnie olbrzymie zgromadzenia, 

Zgromadzenie zgotowało kane 
clerzowi burzliwą długotrwałą o= 
wację. 


Dyktator Nem:ec dyktatorowi Włoch 


proponuje przesiedienie dp Niemiec 200000 Austrjaków włoskich 


LONDYN (PAT). „Daily Te- 
legraph'* donosi o dziwnej pro- 
pozycji,  uczynionej Jakoby 
przez Hitlera Mussoliniemu. Hit 
ler miał rzekomo proponować, 
że osadzi na roli w Niemczech 
wszystkich Austrjaków zarnie- 
szkujących na Tyrol włoski, 

We włoskiej części Tyrolu 
mieszka okoła 200 tys. Austrja- 
ków. Wobec ostrej polityki ita- 
lianizacji Tyrolu. — pisze dzien 
nik == usunięcie wszystkich 
Austrjaków do Niemiec pozba- 
wiłoby stosunki włosko - nio- 
mieckię plaszczyzny nieporozu- 


Sensacyjne doswiadczenia polskich zony 


Próby nad odmłaczan.em zw.eiząt 


Polskie instytucje naukowe 
podjęły sensacyjne próby w dzie 
dzin.e odimładzania organizmów 
zwierząt, co może mieć duże zna 
czenie praktyczne w hodowli 
rolniczej. 

Kierownictwo Zakiadu Wete- 
rynaryjnego Uniwersytetu War- 
szawskiego, prowadzi wstępne 
studja nad horinonami poszcze 
gólnych zwierząt. 


Jak wiadomo na metodzie hor 
monów oparigę są również próby 
odmładzania organizmów iudz- 


kich. Znany przyrodnik polski, 
rektor Uniwersytętu Poznańskie- 
go prol. Rune przeprowadził 
szereg doświadczeń nąd odmia- 
dzaniem koni. 

Na zaproszenie polskich sfer 
lekarskich, przybyć ma z wizytą 
do Polski prof, weterynarji w Ry 
dze S. Lebiediew, celem wygło- 
szenia odczytu o wykrytym przez. 
niego sposobie odmiadzania zwię ' 
rząt. Lebiediew odkrył specjal- 
ny sposób zastrzyków do krwio 
biegu, powodujących odnawia- 


nie zestarzałych organizmów, 


mień, co mogłoby mieć decydu- 
jacy wpływ na stanowisko 
Włoch wobec Austrji, 
ME a 


mes 
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| Wyciąćl Zachować! 


WEZWANIE! G 


Niezliczone choroby włosów rozmnożyły się 
bardza silnię, zwlaszcza w estatnich latach 
u mężczyzn, kobiet i dzieci, i zagrażają często niespo» 
strzeżone, nie wywołując żadnych bólów, tej najpiękniej. 
szej, naturalnej ozdobie człowieka — wlosom. 

55-letnia praktyka w dziedzinie pielęgnacji włosów 
zapoznała p. Annę Csillag z tysiącami przypadków, gdzie 
wskutek nieświadomości lub niędbełości już od dzie» 
ciństwa rozpoczyna się powolne obumieranie korzonków 
włosowych | wówczas wszeikle zabiegi celem odzyska: 


nia włosów, są spóźnione. 


Te przypadki, które należy przeważnie tlumaczyć nle- 
świadomością danych osób o istn enu choroby, skłoniły 
nas do bezwarunkowo koniecznego środka zapobie- 


gawczego, a mianawicie 


zupełnie bezpłatnego badania włosów 


w nadzieł, że każdy dla własnego dobra i w interesig 

dobra ogółu gorąco nas w tem poprze. Jeśli więc kto 

zauważy w swoich włosach symptomy choroby, jak: 
łupież, wypadanie włosów (także miejscowe), ro- 
Bdwajanie ı tamanio się w:'osów, kołtunienie, przBe 
Kiuszezenia lnb wysuszenie włosów, powolne lub 


za cienkie odrastanie włosów, 


Rok zał. 1876 


przadwczesne siwienie | t. d, 


ta wówczas jest jeszcze czas przeszkodzić dalszemu razwnjew! tej 


erqsiękrąć jeszcza Rierozwiniętej chorobie i jej zapobiec. 


Wszystke co powinniście uczynić, to 


wypełnić dokładnie zamieszczony, 


paniżej kwestjanarjusz | przesłać go wraz z próbką wiosów do naszego 
iaboratorjum. Badanie włosów, jakoteż przęsiania wyniku hądania jest 


heapłatna i bęz zobowiązania. 


1.000 złotych 


daje Anna Csillag temu, który udo- 
wedn!, że musjął zapłapić lub w inny 
sposaR uiścić sią za bądanie wło- 
gov. Mię wanajcie się więc w prze» 
kagnaniu, ze Tu Wam jest niżpo- 
trzepne, lub, ła kioś Was wyko» 
słyśtą, Każdy musi się upewnić 
Q srąnie zdrowia swych wfosów, 
zanim będzię zapóźno, 

Uważajcie zawczasu na wlosy Wa- 
szych dzlaci, bo nie istnieje dzie- 
dziegnęść iysienia, lecz tylko za- 
nigdbąnie. uzna nie jest uwa- 
runkowana wieklem. 

ua Ton kwostjonarjusz lub 
jega odpis nałeży sumiennie we 
wszystkięh punktach dokładnie wy» 
pełnić | wraz z kilkoma, w ostatnich 
czasach wyczesanemi włosami, wy- 
słać celem zupełnie bezpłatnego 
zbadania, przyczem zobowiązuje się 
do zachowania zupelnej dyskiecji 


ANNA CSILLAG 


KRAKÓW, Na Gródku 2 513 
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| Czy cierpiał pan G); pa wypadania 


włosów? 
Czy ma pan (i) łupieg? „. Z 


Czy włos paaa (i) jpa cqaby, «xy 
tłustym — 2. a SE 


Czy skóra głowy jost wrażliwa? 


i ZE KZ 
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Cey w ostataim czasie przebył 
pan (i) 'akie choroby? 
Jeżeli tak, jakie? „oenm. = 
Czem pie:ęgnuje PAP włosy? 


ZG ma pan a Gazie AEA A 
czy też dlugie włosy? 

Czy włosy pana (i) są rzadkie, lub 
Etto? EET ZEE. m R 
Czy cierpi pan(i) na bóle głowyl 


(Załączyć 30 gr. w znaczkaęh Boe 
cztowych Ra odpowieiż) 
573 


maa mn 


Odrąbała meżowi głowę podczas snu 


Straszny wypadek zdarzył się 
we wsi Niekm-(pow. zamojski} 
Oto 25-letnia Zofja Mazurkowa, 
umysłowo chora, w przystępie 
ataku furji chwyciła siekierę i po 
tężnym udcrzenięm Qdrąbała gło 
wę śpiącemu mężowi, 

Mazurkową  zosiała areszto- 
wana, Oczywiście nię bzdzię ona 
odpowiedzialna za swą zbrod- 


Nowe stronnictwo 


t' rześcija: sko - szołeczne 

Jek się dowiadujemy. w stronnic- 
tvie Chrześcijańskiej Demokracji doko 
nał sią ostatecznie rozłam. W Warsza 
wie odbył się ziazd organizacyjny nor 
wego stronnictwa chrześcijańsko + Spo 
łecznego przy udziaję około 100 osób 
z całego kraju. Zjazd poprzedzony zoe 
stał natożeństwem w kościele Trzech 
Krzyży, które odprawił ks. pralat Kae 
czyński, 

ezesem zarządu głównego noweyQ 
stroniztwa dk RA sg „ minister 
„ksza Tyszko, a esem rady naczele 
nej wydawca » (osi, Narodu“ w Kra: 
kowis dr. Burian. 

Uchwalona przez zjazd deklaracja ; 
fdeowa podnośł, iż nowe stronnietwo 
prowądziś chce wobec sządu politykę 
opozycji twórczej 


że TA I = DRUKI jak wizytówki. zaproszenia, listy, rachunki, 


afisze, czasopisma, broszury it. p. wykonuje 
ERO ZY ZOZOLE WOO(( I 0 


DRUKARNIA MONOPOL 5rssów. Na Gródku 


nię, gdyż dokonałą jej w stanie 
horoby umysłowej, Dziwić się 
jeno należy, dlaczego rodzice, a 
w szczególności trag.cznie zmar 


NOWY JORK. (PAT). Dzie- 
sieć tysiecy szoferów taksówck 
nowojarskich zastrajkowało, do 
magając się zwrotu sumy 2 mil 
jonów dolarów, 


Mai odgryzł donit 


Rzadko notowany wypadek 
wydarzył sig w Modliborzu (na 
Pomorzu). 

Pomiędzy ma'Żonkami Czes:a- 


jwem i Heleną Jasińsk.mi doszło 


„do gwałtownej sprzeczki, w Cza- 


! sie której mąż rzucił się na żonę 


iink wściekły, odgryzając jej nos. 
jPani Helena zawyła z bólu, 


I Niewiadomo coby się stało, 


ły mąż nie pomyślał o umieszcze 
miu chorej kobiety w zakładzie 
dla warjatów. Nie byloby wów- 
czas dramatu, 


10.00) szolerów strjluje w Nowym Jorku 


formie dodatkowych opłat do 
podatku, wprowadzonych prze” 
Tammany Hall. Opłaty te uzna- 
ne zostały następnie za niele- 


pobranych w I galne. 


nos w czagię Kłólni 


gdyby nie przybiegli z pomocą 

sąs.edzi, którzy sadystycznie U- 
sposobionego małżonka z więlką 
trudnością obezwładniji, 


W sprawę tę wmieszały mę 
władzę bezpieczeństwa, osadzie 
jac Jasińskiego w  więzie 
adzię. obecnie rozmyśla u 
swym czynem 


Najtaniej 
2. 


Telefon Nr. 173-02 


Ste. 2. 
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C(hlusneła kwasem w twarz lekarza 


Przy drzwiach zamkniętych od 
bywał się wczoraj w Warszawie 
proces Ryiki Bartowicz, młodej 
dziewczyny z rodziny mieszczań- 
skiej, oskarżonej o oblanie kwa- 
sein przyjaciela swego dr. Józefa 
Kurcinana. 

Znajomość została zawarta 
przed 7 laty, w niezwykłych wa- 


na, który jest lekarzem chorób 
skórnych i wenerycznych, zgiosi 
ły się dwie siostry. Starsza przy- 
prowadziła miodszą, prosząc le- 
karza o poradę. Podczas oglę- 
dzin pozostawała cały czas w ga 
binecie, interesując się żywo 
sprawami medycyny i rozprawa- 
jąc o różnych chorobach ze spec 


runkach. Do gabinetu dr. Kurcma* jalności lekarza. 


Co sie dieje W 


ti 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


A CO BYŁO W ŚRODKU?... 

Pani Eugenja Porajowa była 
już dość stara. Coś tam koło sie- 
demdziesiątki. Sama jedna, bez- 
dzietna, męża pochowała przed 
kilkunastu łaty. Chwała Bogu, że 
pani Porajowa miała zapewnioną 
starość, nawet dobrze zapewnio- 
ną, bo po mężu zostało jej sporo 
grosza. Żyła sobie wygodnie w 
Warszawie, trochę zapomniana 
przez wszystkich, ale sama pamie 
taia, żeby przy jakiejś okazji się 
przypomnieć, Tego dnia, był wia 
śnie dzień św. Antoniny. Pani Po 
rajowa przypomniała sobie jedną 
siostrzenicę, imieniem Antosia... 

Owa Antosia tego dnia właśnie 
wyszła na miasto, żeby „kupić 
toś od męża sobie na imieniny". 
To powiedzenie było jej wynalaz 
kiem, który co roku przypomina- 
ła na 27 pażdziernika. Mąż jej o 
tem dobrze wiedział i sam już te- 
go dnia nic nie kupował, wiedząc, 
że 1) to, co on kupi, jej się nie 
spodoba, 2) to, co jej się podoba, 
ona sobie już i tak kupi tego dnia. 
Był więc właśnie, żeby dokladnie 
określić dzień, 27 października 
1933 r. Pani Antosia wyszla z do 
mu, zaraz po obiedzie, by wrócić 
ga kolację taksówką, pceiną naj- 
rozmaitszych podarków, które do 
stała od mężusia. 

Na progu spotkał ją mąż: 

— Wiesz, w międzyczasie przy 
szła do ciebie paczka od ciotki 
Forajowej. Jeszcze nie Otwiera- 
łem... 

— A, doskonale, zaraz z0ba- 
czę. Pewno coś ładnego: w zesz- 
łym roku przysłała mi śliczną 
broszkę, teraz pewnie znów coś 
w tym rodzaju. 

Rozwiązała szybko wstążecz- 
kę, rozwinęła papier I skrzywiła 
się niezadowolona. 

— Co to ma być? Bombonier- 
ka? Też mi podarunek... Ktoby 
powiedział, że stara nie może so- 
bie na nic więcej pozwolić! Wi- 
dzieliście skąpiradło? 

— Zobaczymy, co tam jest w 
środku — zaproponował jej mąż, 
który lubił łakocie, 

— Ani myślę! — zawołała. — 
Wiadomo, że czekolada i w dodat 
ku od tego się tyje... Ale, wiesz 
co? Mam pomysl. Dziś jcst 27. Ju 
tro będzie 28... 

— A pojutrze 29! 

-— Głupi jesteś. Jutro Jest 23 
października, św. Szymona, dzień 
patrona twojego szefa. Zawiążę 
to zpowrotem i poślemy. Zao- 
szczędzimy sobie. 

Dyrektor Szymon Rawiecki lu- 
"bił dostawać prezenty na urodzi 
ny. Personel jego fabryki dobrze 
o tem wiedział i każdy starał się 
dogodzić pryncypaiowi. Ten wia 
śnie siedział z żoną i oglądał po- 
darunki: 

„Od personelu hali maszyn“ — 
czytał napis, — hm, niczego $o- 
bie prezencik. Taki srebrny przy 
cisk zawsze się przydaje. „Urzęd 
nicy biura ekspedycyjnego", no, 
ci są naprawdę sympatyczni. 
Spojrzyj, żonusię, jaka ładna 


ostatnich lat w Warszawie 


rzeźba, w sam raz do stołowego. 
Co tam dalej... „od inżyniero- 
stwa Grajewskich'... Co to takie- 
go? Czekolada?! A, u licha! Do- 
brze wiedzą, że mam cukrową 
chorobę, więc co to za kpiny! Też 
dowcip! 

— Czekajno, Szymku, — uspo 
koiła go żona. — Nie rozwiązuj 
tej paczuszki. Właśnie sobie przy 
pomniałam, że 31-go są imieniny 
Lucyli. Wiesz, jak ona lubi czeko 
ladę. Poślemy jej tę bombonier- 
kę. Ostatecznie pudełko jest bar- 
dzo ładne. 

Pani Lucyla była w samej rze- 
czy i jest wciąż wielką amatorką 
czekolady. Tego ranka jednak do 
stała na śniadanie filiżankę czeko 
lady, potem mąż jej podał kilowe 
pudełko nadziewanych czekola- 
dek, o jedenastej przyszły dwa 
półkilowe puzderka z czekolado- 
wemi trufelkami, po kwadransie 
transport mieszanej czekolady 
(to wszystko od rodziny), koło 
południa trzy tabliczki deserowej 
„Plutosa”, o pół do pierwszej pół 
tora kilo łomu czekoladowego od 
innej przyjaciólki i zaraz potem 
pięć tabliczek orzechowej od jed 
nej znajomej i trzy tabliczki mle» 
cznej od innej znajomej. Na o- 
biad, naturalnie deser stanowił 
wspaniały tort czekoladowy. 

A po obiedzie przyszła bombo 
nierką od dyrektorstwa Rawiec- 
kich... 

— A, nie? == krzyknęła pani 
Lucyla. — Tego już za nadto. 
Albo nie! Przecież czwartego li- 
stopada mamy coś posłać na i- 
mieniny Karolowi. Pośle mu się 
tę paczkę. 

Trał chciał, że pan Karol nie 
lubił czekolady. Przypomniał so- 
bie zalo, że jcgo wuj, stary pan 
Ernest obchodzi 7-go imieniny. 
Bombonierka poszła do pana Er- 
nesta. Że jednak starzec uzna- 
wał tylko produkty krajowe, a 
czekolada była szwajcarska, więc 
nie zjadł jej, tylko posłał swej 
starej znajomej na imieniny, na 
15 listopada, św. Eugenii. 

Pani Eugenja Porajowa z przy- 
jemnością przyjęła upominek. 
Coś ją jednak zastanowito. 

— Przysięgiabym, że to ta sa- 
ma... Zobaczmy, zaraz się prze- 
konamy. 

Otworzyła bombonierkę. 


środku, między czekoladą, bi, sz- | 


czały dwa piękne, periowe kol- 
czyki, które miały sianowić pre- 
zent dla pani Antosi. Staruszka 
się zasmuciia: 

— Więc ona nawet nie otwo- 
rzyła, żeby zobaczyć, co w środ- 
ku, tylko mój prezent komu inne- 
mu oddała? 

Ponieważ jednak pani Erge- 
nja Porajowa miala z natury po- 
godny cnarakter, więc po chwili 
wzruszyła ramionami, ko:czyki 
włożyła zpowrotem do Sszuilady, 
a czekoladę spałaszowała z wiel- 
kim apetytem. 


Jutro C4-ie opowiadanie p. t 
„Dzicczo Weroniki“. 
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Rzekomo uwiedziona przed sądem 


Dr. Kurcman uprzejmie ją in-!okazało się, że przez kilka miesię 


formował o wszystkiem i odtąd 
dziewczyna często przychodziła 


na rozmowy. Stosunek trwał 
przez kilka lat. 
Rodzina jej starała się wy- 


móc na lekarzu, aby kilkuletnie 
stosunki zakończył ślubem, lecz 
ten nie chciał się na to zgodzić, 
twierdząc, że nic go z dziewczy- 
ną nie łączy i ona narzuca mu się 
tylko. 

W dniu popełnienia dzikiego 
czynu, Ryfka Bartowicz odwiedzi 
ła lekarza w jego prywatnem 
mieszkaniu na _ Krakowskiem 
Przedmieściu i razem z nim wysz 
ta. Przed bramą pożegnali się po 
przyjacielsku, bo doktór śpieszy? 
się na Nowy Świat. Mimo rozsta- 
nia się, dziewczyna podążyła nie 
spostrzeżenie za dr. Kurcmanem, 
który podążył do przystanku ko- 
ło pomnika Mickiewicza. Gdy 
wsładał do tramwaju, usłyszał za 
sobą wołanie. 

Obejrzał się wtył. Ten moment 
wystarczył do wykonania zdra- 
dzieckiej zbrodni. 

Bartowicz wylała na twarz le- 
karza żrący płyn z buteleczki wo 
łając: „A, masz!“, Scenę tą spo- 
strzegł st. posterunkowy Jatczak, 
który dziewczynę zaaresztował. 


cy nie będzie mógł wykonywać 
swego zawodu. 

Zapytana w komisarjacie o po 
wody czynu, Ryfka Bartowicz po 
wiedziała krótko, że musiała się 
zemścić za zniewolenie. 


W śledztwie zapytana skad 
wzięła buteleczkę z kwasem, tłu 
maczyła się, że kupiła kwas do 
dezyfekcji i rozmawiając z leka- 
rzem pokazała mu ją, mówiąc, że 
najlepej by było oblać go pły- 
nem za takie postępowanie. Le- 
karz podbił jej rękę i wtedy kwas 
wylał mu się na twarz. 

Inaczej natomiast 
na wczorajszej 
wej. 

— Kwas kupiłam dla siebie, 
bo chciałam się otruć na oczach 
lekarza. Postanowiłam sobie, że- 
by zobaczył, do czego mnie do- 
prowadził, Rozmowa nasza przy 
brała jednak gwałtowny prze- 
bieg. Byłam podniecona zacho- 
waniem się jego i bezwiednie 
chlusnęłam mu w twarz. 

Bartowicz odpowiadała z wię- 
zienia. Bronił ją adw. Gelernter. 

Dr. K. zenawał jako świadek. 
Mówił, że dziewczyna nie podo- 
bała mu się, bo nie była „w jego 


zeznawała 
rozprawie sądo- 


Poparzonego lekarza przewioz | typie“. Dlatego żadnych  bliż- 
ło Pogotowie do szpitala, gdzielszych stosunków z nią nie miał. 
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| kolosalna IloS€ Innych 
wygranyca padnie w bie- 
żącej Loterii, by dostać się 
w udziale szczęśliwym 


raczom. 
UP WIĘCI TY LOS w naj- 


większej I najszczęśli wszej 
Kolekturze w kraju 


„NADZIEJA”* MARSZAŁKOWSKA 117 
gdzie w 27-ej Loterji padł 


Złotych 


Klientom „tiedziel* sprzyja nadzwyczajne wprost szczęście! 
Cciągnienie i -ej Klasy już 16 b. m.! 


Ceny losow: */, — ZŁ 10, 


t — ZŁ 20, t} = Zł. 40. 


Zamawiający z prowincji w'nni wpłacać przypadającą należy- 

tość na konto P.K.O. Nr. 28.173, zaznaczając na odwrotne 

stronie biank.etu cel wpłaty; a po otrzymaniu kwoty będą 
losy natychmiast wysłane. 

Los z „NADZIEI“ — to droga do szEzęśŚCIEej 
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ZAPACH 


Kobieta maluje się, żeby się 
podobać oczom meżczyzny. Sta 
ra się mówić miękko i dźwięcz- 
nie, żeby sobię zjednać jego u- 
szy. Żeby męski nos się na nią 
nie krzywił, skrapia sie periunia 
mi. 

Wszystko dla mężczyzny. 

Wśród ludożerców kobiety po 
sypują się jeszcze pieprzem i SC 
lą lub cukrem z wanilia zależnie 
od tego, czy ich kochanek lubi 
rzeczy pikantne, czy słodkie. 

U nas smak kobiety nie odzrv 
wa żadnej roli. Mówi sie czasem 
do ukochanej: „Zjadlbym cie z 
miłości", ale Sie kobiety nie je. 

Natomiast wącha się ia czs 
sto. Dlatego zapach kobiety jest 
rzeczą bardzo ważną. 

Mężczyzna stawia pod tvm 
względem kobiecie duże wyina 
gania. Żąda od niej, żeby pacii- 
niała różą, lilją, konwalją, fiol- 
kiem lub narcvzem. 

Biedna ko.ieta stara się. iak 
może, skrap.aiąc się obficie per- 
fumami. I choć nieraz jest po- 
dobna do kalafiora. lub kapusty 
usiłuje pachnieć, jak fiołek. 

Mężczyzna, żądajac od kotie 
tv, żeby pachniała sam rzacko 
kiedy pachnie. Chyba po wvi- 
Ściu od fryziera. 

Kobiety naogół nie lubią msż 
czyzn, pachnących perfumami. 

— Mężczyzna — mówią 7 
powinien pachnieć swoim wlas 
nym zapachem. 

— Ale co to jest „wlasny 7a- 
pach“? — spytałem pewna ia- 
me. — Doktór pachnie karho- 
lem, dostawca śledzi ŚIę- 
dziami, właściciel mydlarni — 
naftą, Czy o to pani chodzi? 
ie, — wyjaśniła mi. — 
Meżczyzna pachnie wtedv. kie- 
dy się wykapie. 

Kobiety wiec lubia tylko czv- 
stych mężczyzn. Choć zauważv 
łem. że niezawsze. Znałem mo 
dzieńca. który sie codziennie ką 
pał i codziennie czyścił sobie u- 
branie benzyną, 

Pomimo to kobiety uciekały 
od niego. Bo go czuć było ben- 

Aż wreszcie znalazła się jed- 
na. którą ten zapach zachwycił 

— (On pachnie, jak samochód 
— mówiła. — A ia strasznie lu- 
bie jeździć samochodem. 

Zapach wiec. lak widzimy, 
znaczy w życiu bardzo wiele. 

Od niego nieraz załeży szcześ 
liwe pożycie małżeńskie. 

Rozmawiałem z pewna panłą 
której mąż. bojąc się przezię- 
bienia, rzadko my? sobie nogi. 

— Czy pani jest szczęśliwa 
w małżeństwi :? — spytałem lą, 

— Tylko wtedy, kiedy mam 
katar. 


Napolcon Sadek 
RT "| 


Zagadkowy portret 


(S. F.) P. Tobjasz Tenenba- 
„ad vðociciel skiadu porcelany, 
postanowił zrobić sobie portret. 

Szomunikował się wiże z mala 
rzem portrecisią p. Maurycym 
wo.kowcra. 

— Chcę, 
inie pamiątkę — oświadczył — 
Zrób mi pen portret. 

— Jaki? Siedzęcy czy stojący? 

— Ani tak, ani siak. ja nie 
chcę stać, alco siedzieć, jak idjo- 
ta i się gapić przed siebie. ja 
chcz, żeby dzieci wiedzieli co ro- 
bił w życiu ich ojciec. 

— Aha! — domyślił się arty- 
sta“ malarz. — -Pan chce być na 
tle porcelany? : 

-— Nie. Tu się nie rozchodzi o 


żeby dzieci mieli poj 


ło widać, jak ciężko ja się dora- 
białem. ja zaczęiem przecież od 
chłopca na posyiki, a teraz je- 
stem kurtownix, I mnie chodzi o 
to, żeby to byio widać na portre- 
cie, 

— Mam świetny pomysł — u- 
derzył siz w czolo artysta — na- 


|malvję pzna, jak pan się wspina 


po drabinie życiowej. 

— Nieżie — zgodził się p. To- 
bjasz. — Tylko ja muszę być bar 
dzo zmęczony i spocony. Żeby 
byio widać, że mi to z trudem 
przychodzi, 

Omówiono warunki, p. Tenen- 
baum kunił sobie drabinę i odtąd 
codziennie pozował na niej 

Po tygodniu portret był 


dokładnie i złapał się za głowę. 

— Coś pan namalował? — 
wrzasnął. 

— jaxto co? Pana wchodzące 
zo po drabinie, Tu na dols jest 
podp:s, że to jest drabina życia. 

— Ale ja tu nie wchodzę, tyl- 
so sciiodzę. Pztrz pan lewa no- 
ga jest niżej, niż prawa. 

— Ale pra va jest wyżej niż le- 
wał Pan wyraźnie wchodzi! 

— Nie! ja schodzę! ja za ten 
portret nie zapłacę! 

Ponieważ p. T. kategorycznie 
odmówił zapiaty p. Wotkow 
wniósł powództwo do sądu. 

Wkrótce sąd będzie miał d9 
rozstrzygniecia zawiłą kwestię. 


go-jiCzy pan Tenenbaum na portre 


tło, tyłko o mnie. Ja chcę żeby by „tów. P. Tobjasz przyjrzał mu się [cie wchodzi, czy schodzi. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


23) Csnułe na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej 


STRESZCZENIE 

Dyrektor banku józel Radecki dostał list annnimowy, że je- 
go piękna żoga Irena go zdradzą, W liście podany był dokladny 
adres mieszkanta, gdzie to się gdbywa. Nie chciało mu się to w 
giowie pomieścić, tak swięcie wkćrzyt w wierńość Zóny. A jed- 
nak poszedł pod wskazariy śdrex. Było td parterowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły ma ©gródek. Dozotezyni powiedziała 
mu, że spotyka się tu bogaty hmabih z piękna kobietą. Opis zga- 
dzał się z powierzchownością Śreny. Radecki poszedł do ogród: 
ka ı wszedł przez okuo do pokoju. Tam śchował śię za parawan 

Wkrótce weszia do tttgp pckoju Irera, a z nią jej kocha- 
nek Ryszard'hrabia Beryczj'« Lurski. Wśród pozałunków i pie- 
szczot ena zwierżała się Ryszardowi, ze Radetki coś podej- 
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, że młodsza có- 
reczka Ireny — Rysia jast córką... hrabiego Ryszarda. 

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu tęskno za 
nią i za Rysią. Grozil skandalem. Irena broniła się przeciw te- 
mu, twierdząc,,że bardzo, bardzo go kocha, ale... 

Radecki nieludzkim wysiłkiem panował nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za perawann. Ale miał już pewien plan zem- 
sty, chciał więc wszystko Wysłuchać do kofrieA. 

Gdy wreszcie kóchańrkowie wyszli, Radecki wyszedł rów- 
nież i powziął pewien pian. Nie chciał sẹ z nim wszakże zdra- 
dzić. Rozmawiał z żoną, jwekby nigdy nić. 

Powiedział tyłkó Zie, że thce spełnić jej życzenie — ku- 
pić jej wilię pódmiejską, ślć w tym celu musi sprzedać rodzin- 
ne dobra Dzików. Oświadczył, że w tym celu musi pojechać 
do Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła. 

Pojechał sam. Sprzedał Dzików. Potem wrócił do War- 
szawy i pod Wawrem wdszukał wieśniaka Rudiuka z żoną. Za- 
powiedział, że da it dźjłecko na wychowanie. Kazał być naza- 
jużrz na dworcu. 

Sarm zaś poszedł do domu. Przybył nieoczekiwanie. Za- 
stał Irenę przy pieaniu jakiegoś etu. Chciała ukryć przed mę- 
terti ten list. 

Wyrwał jej teñ Hst i dowiedział mię z niego raz jeszcze ca- 
tej prawdy. Ukarał ją śtrasźliwie. Wyjechał, do Ameryki, za- 
bierając starszą córeczkę Krysię, a młodszą — Rysię — oddał 
na wychowanie włeśniakóm 2 pod Wawra, nie mówiąc im, kto 
to jest i podając ją jaka Stónię. 

Trzeba niószczęścia, żó Rudiuka zabito. Wdowa pó nim 
wywędrowałą w niewiadómym kierunku. Radeckiemu doniósł 

, 9 tem w liście jego przyjaciel, doktór Feliks Rawski. 

Radecki był tym ciosem oŃropnie wstrząśnięty. Poprosił 
Rewskiego, aby na jego rachunek wszczął pósżukiwania w ja- 
kiem biurze wywiadowczem. Uczynił to, udając się do biura 
„Frel, Hużdzik i sp.*. Niestety poszukiwania były bezskuteczne. 

Bodaj jeszcze większe niesźczęście przeżyła Irena. Okażą- 
ło się bowiem, Że Ryszard, pomimo, ii kochał ją szczerże, był 
jednak zmuszony zerwać z nią. Beż jego wiedzy wyswałano 
go z Elżbietą księżniczką Lusińską, już oddawna w nim za- 
kochaną. 

Rysżard w piewsżej chwilę sprzeciwił się. Elżuńta że 
zmartwienia rozchorowała się Śmiertćinie. Czego hie dokońały 
prośby matki Ryszarda, dokonała litość had umierająch. Ryszatd 
dał jej słowo... Zapewnił Irenę, że ją zabtźpieczy. Nie chciała te- 
go przyjąć. r : 

Już chctała śkóćżyć do Wisły, gdy wytatówał ją przypad- 
kowy przechódzień  Hićróriiin firabla Prawdzic - Bukowiecki, 
przyjaciel Ryszarda. Postanowił zaopiekować słę nią, bo mu 
przypominała zmarłą żenę. Doradzil, śby wróciła do ojea. Uczy- 
nita to. Napisała md Stańtitąd Bst, w którym btósiła go, by fej 
dopomógł odnaleźć męża I dzieci. Prawdzic zwrócił się do tegoż 
biura, co Rewski I tak samtó dźrettinie. Potem przyjechał do Ire- 
z Fiia ją o spotkanie. Po wólmniu iena zdecydowała 


I poszła. Spotkali się w lesie. Miał dla niej tylko 
Smutne wiadoińeśct Nicśposób byłó odszukać Rysi 
Radeckiej w Poisce ani Józćfa Radcckicgo w Ameryce. 
Nic dziwnego — śkarć żiiicnili tłażwiska... 

TY Więc cóż wkwiicu? — zapytała zrozpaczona 
rena. 

— Mojem zdańiem, na Biuro wywiadówcze już 
niema co liczyć. Nie będę z niem zrywał na wszelki 
wypadek. Ale źdaje się, 2e pewne wiadomości otrzy- 
mamy dopieró wtedy, gdy ich nam udzielić zechce... 
mąż pani... 

Potrząsnęła głowa, mówiąc: 

— On tego nie uczyni. jest stahowcży. Za nic nie 
urtąpi. Znam jego upór. 

— Słowem, jest pani... wdową... 

— l, niestety, bezdzietną. Ach, toż tó 6szaleć tn02- 
na! Niekiedy doprawdy wydaje mi się, Że już wpadam 
w obłęd. Ojciec jest pozornie spokojny, ale wiem, że 

, W głębi duszy ma do mnie wielki żal. Jestem dla niego 
ciężarem i hańbą... Boże, nawet nasża służąca spoglą- 
da na mnie 2 pogardliwym przekąsem... Ona też wie, 
kim jestem. Troski i nuda zeżerają mnie:.. Nie wycho- 
dzę, bo nie chcę spotykać kogokolwiek z sąsiadów... 
Nie śmiem spojrzeć w oczy... Nie chcę wyczytać z ich 
oblicza bardziej lub mhiej wyraźnej obelgi... Wszyscy 
znali mego męża i bardzo go szanowali... Tem silniej 
pogardzają, zapewne, mną. jestem dla wszystkich ży- 
wym przykładem kary ża grzech... Odwracają ślę ode 
mnie ze wstrętem i odrazą.„ Z pewnością każdy bez 


Tee o 
— 


wyjątku o mnie myśli: „Została cieżko ukatana za 
swój grzech... Mąż ją porzucił, straciła dzieci... Ale 
bardzo jej tak dobrze. Ma to, na co sobie żdsłużyła.„" 
Oto fioje życie... Czyż doprawdy dobrodziejstwem by- 
io żachowanie mi go? 
Umilkfa, opuściła głowę. Potem wyprosiowała się, 
i spoglądając na hrabiego długo i bołeśnię swemi pięk= 
nemi oczyma, wilgotnemi od łez, rzekła: 
— Nie rozumiem tylko, jak pan, pan jeden jeszcze 
tyłko, może okazywać tyle przyjaźni takiemu nieszczę* 
snemu wyrzińkowi społeczeństwa, jak ja.. Mówię pa- 
nu wciąż tylko o moich troskach į zawracam niemi gło- 
wę, choć panu głowa pęka już ed własnych, prawda? 
Podała mu dłoń, zapytując: 
«— Wybacza mi pan? 
Wziął jej dłoń t długo trzymał we własnej, póczem 
rzekł głosem, przenikającym Irenie aż do serć4: 
— Może właśnie nasze obopólne troski zrodziły 
sympatię, która między nami kiełkuje. Wiaśnie dlatego, 
że sam cierpię równie silnie, jak pani, poczułem dla 
pani litość nawet... o wicle żywsze, 6 wiele fkiwsze 
- Lęk uczucie... które, a ile się pani tem nie zrazi, 
gotów jestem nazwać po imicniu. To chyba == milość... 
Tak, zdaje mi się, że się nie mylę i że... kocham panią. 
Irena drgnęła i szybko wyrwała mu z rąk swe 
dłonie. 
Krzyknęła: 
+ Pan?... Mnie? 
Powtórzył wzruszony do głębi: 
== Tak... Ja... panią... Proszę tylko nie przypitsz= 
czać, że mówię tò na wiafr.. Myślałem nad tam bar- 
dże długo... Od dńia, gdy nagle wyłóniła mi się pani ż 
tłumu warszawskiego, żrózumiałómi, że có8 się wydd> 
rzy w mojem życiu. Nie myliłem się. Od tej chwili nie 
przestawałem myśleć o pani. Proszę mnie cierpliwie 
wysłuchać, droga pam Ireno i prośżę uwierzyć w bež- 
graniczną sżczerość mych słów. ŚStraśzliwy dramat 
złamał mi życie, tak samo, jak pani. Popełniłem wielki 
błąd: nie przcbaczyłem, gdy mnie o to błagano, choć 
wiedziałem, że to był przelotny kabrys, © któryin na- 
wet niewarto było mówić. Niestety, padłem oliarą zaz- 
drości, najpotworniejszego wroga milosci i hiałżcń» 
stwa, który jest w stanie skalać M SKO kwiat 
uczuć. Ten szatan wsączył we mnie jad obląkańczy. 
Przestałem rozumować. Zaciąłem słę w obłędnym gnic- 
wie. Dziś przeklinam demona źżazdrości, który źżdruże 
gotał mi życie. Skoro wsżakże óboje jesteśmy nieszcżę- 
śliwi możebyśmy połączyli nasż6 serca, zżarte bólem 
i utrapieniem? Może razem łatwiej nam będzie stawiać 
eżułó przeciwnościóm lósu? Przysięgiem śóbie, że Bo- 
dę stronił od świata, a pani również trudno będzie doń 
powrócić. jestem, zresztą, przekonany, że pani tego 
pówtotu bynajinniej fie pragnie. Każde Z0£0briá jesteś- 
my słabi i beznadziejnie smutni, aló rażem może ñam 
będzie lepiej, fhoże znajdziemy w sobie nawzajem pó 
ciechę, ò której już zwątpiliśmy... Pani nie nia dziś 
już ani stanowiska, ahi męża, ani dzieci. Ofiaruję pan 
moje stanówisko i naźwisko.. Pozatem, skoo przyjaźń 
moja dla pani przerodziła się w miłość... składam ją u 
stóp gani t... błigam 6 przyjęcie... 
P Sielce pai EA wysžeptæłą tylko: 

— Niestety... to niemożliwe l. 

- Ależ dláczego? 7 j 

aa Przedewszystkiem dlatego; że toj miłości tile 
jeŝtetn... godna... 

= Pozwoli pani, że ja o tem sąd wyda... © 

«» Poza tem przecież jest ogromna przeszkOdA... 

«a Małżeństwo pani? 

== Ależ takl... 

= Proszę pani, nie przybywałbym de pani z taką 
propozycją, gdybym jej długo i dokładnie nie obmy- 
Ślił. Sama pani mówi, że mąż już nie wróci. Zresztą, je- 
siem tegó samego zdania, bo jeżeli człowiek rzuca fie- 
tylko wszystko, co ukochał, ale nawot kraj i duże sta- 
nowisko, to widocznie jest bardzo zatwardziały w upo- 
rze. Ręczę pani, że gdybym tylko mógł go ódnaleźć, 
uczyniłbym to, choćby to mnie nawet miało wiele kô- 
sztować materjalnie | moralnie, bo przecież może utra- 
ciłbytn panią. Ale jestem tak gruntownie wyleczony 
z zażdrośći, która miie unieszczęśliwiła, że dziś ujmu- 
ję miłość inaczej, piękniej, ideainiej, wznióślej... Czego 
pragnie ukochana prżeze mnie łstota — jest dla mnie 
rozkazem, choćby to miało być z moją osóbistą szkodą. 
Ale to sprawa beznadziejna. On nie wróci. Póstaramy 
się więć uznać gó za żagińionego. Przypuszczam, że 
mi sę uda I wtedy pani będżie mogła wyjść za mnie. 
A to jest naprawdę konieczne, bo pani w rozpaczy mo- 
że popełnić coś... bardzo nierozwaźnego. 

Uśmiechnął się ze smutkiem, poczem dodał: 

Taki sati, jak już kiedyś... Otóż nie chciałbym do 
tego dopuścić "Li żadńym pozorem, 

Westchnęia: 

— Jaki pan dobry I 

Odparł: 

— Może... Ale kto wie, czy byłbym taki dobry dla 
każdej... Czy postąpiłbym tak samo, gdyby nie to, Ż8 


tak bardzo przypomina mi pani tamtą... i że zakocha= 
lem się w pani... 

— Ależ.. będzie pan się musial przeze mnie nie- 
raz... futienić... 

Położył paleć nd ustach, mówiąc: 

= To moja sprawa!... W tej chwili kładę krzyżyk 
na calej przeszłości pani... Isinieć dla miqie będzie te= 
raž tylko przyszłość... 

Zapanowało milczenie... 

Ujął ją pod ramię i w milczeniu poszli dalej. 

Zoddali było widać zarysy wielkiego folwarku. 

Prawdzie rzekł: 

«=~ To Bukowiec. W chwili, gdy pani tani wejdzie, 
jako dziódziczka, wydaje mi się, że smtrtne lata mojego 
życia zostaną raz na zawsze wymazane i minione dni 
szczęścia powrócą. A więc... chce pani?... : 

Irena nie miała odwagi odpowiedzieć, ale też brak= 
ło jej już sił do wałki z blogiem uczuciem nagle wyła« 
niającej się szczęśliwości... Trudno jej też było oprzeć 
się czarowi dobroci tego prawdziwie szlachetnego 
i uczciwego człowicka. 

Niczrażony brakiem odpowiedzi, mówił dalej: 

a- Znaten panią właściwie, zanim panią poznałem 
osobiście. Ryś tyle razy mi 6 pani wspoinińał i z takini 
zachwytem, że marzyłem o tem, aby panią poznas i my- 
śłałem sobie, jaki to z niego szczęściarz... Proszę mi 
więc powiedzieć, że pani zgadza się być moją Żoną, 
a będzie to dla mnie takie wielkie szczęscie, jakie będę 
się starał stworzyć pani w przyszłości. 

Irena bardzo zmieszana, zapytała tylko cichym 
szeptem: 
Ale jak się to panu uda wsżystko załatwić? 

Prawdzic chwycił ją w objęcia, uścisnął czule i 24- 
wołał w rhiłośnem upojeniu: 

~ A więc zgoda? O, załatwłenie tego nie przyj- 
dzie mi 2 trudem. A gdyby nawet, wszystko przezwy= 
cięię, aby panią posiąść... Teraz pani juź jest mója... 
moja... Ach, jaki ja jestem szczęśliwy, jaki szczęsliwy..., 

Irena nie oópierała mu się i szeptała wśród łez 
wzruszenia: 

s= Uratował mi pan życie... po raz drugi... 

= Będziemy ze sobą bardzo, bardzo szczęśliwi.« 

Objaśnił jej swoje plany pokrótce. Postara się uzy- 
skać unieważnienie jej małżeństwa, potem się pobiorą, 
i będą żyli w adosobnieniu, tylko dla siebie, poza term 
wszakże poświęcą się działalności dobroczynnej. Czy4 
móże być lepszy sposób oakupienia swych grzechów? 
W ten sposób ona odpokutuje swój grzech cudzołóste 
wa, a on swój grzech zazdrości. 

Rozmawiali tak dóść długo, a żar w słowach hrae 
biego coraz bardziej zjednywał Irenę dla jego planów, 
Wracała jej chęć do zycia ramię w ramię z tym czło- 
wiekiem, który wydawał śię doprawdy szczerze w niaj 
zakochany. 

Na pożegńanie rzckł jej: 

= Proszę się mczcego nie obawiać, Już ja się wszys 
stkiem zajmę. Od tej chwili losy pani są w moich rę« 
kach. Proszę $ię już uważać nie za partią Radecką, lecz 
za hrabinę Prawdzic - Bukowiecką. 

Pożcgnał sig i odszedł, odwracając śię jeszcze kil- 
Ka raży i posyłająć jej pocałunki w powietrzu. 

Potem znikł w gąszczu leśnym. 

irona pomyślała sobic: 

— Boże, jakie dziwne jest Życie!... 

Rzeczywiście, tyle zmian w ciągu jednego rokul.= 

Zdąża teraz pó miesiącach udryki znów ku spo> 
kojnej przystani... 

Ale czy żdoła odzyskać ów upragniony spokój? 

Czy potrafi zapomnieć o dzieciach? 

Chyba nie... 

Czy ujrzy je jeszcze kiedykolwick? 

A gdy ujrzy — co im powie? 

Za co ją będą mieć? 

Alo z drugiej strony — co robić? 

Umrzeć czy żyć? 

Wypadałoby umrzeć, ale instynkt samozachowaw= 
czy robił swoje. 

Rzekia sobie: 

— Porzucił mnie. Okrutnie. Bezlitośnie. Chcłź'am 
umrzeć. Bóg nie dopuścił. Nie będę szła przeciw jego 
wyrokom. Będę żyła... 

I nawet dódała z dumą: 

= Nawet będę hrabiną... dziedziczką... bogaczką... 

Czyż nie spełnił się wreszcie jej sen dżiewczęcy, 
jej dawne marzenie? 

Ojciec jej był zdziwiony, widząc ją powracającą 
w wielkiem podnieceniu z żywemi błyskami w oczach. 

Zapytał: 

= Gdzie byłaś? 

— W lesie, 

— Sama? 

Milcząco skinęła głową. 

Dopiero, gdy była w swolm pokoju, radość nagle 
wygasła. Jasne czoło znów omroczyły troski. 


Dalszy ciąg nastągą. 


O. 
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W cztery ocz 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Maniek 
się zakociiał. To bywa. Już nie 
raz mówiliśmy naszym Czytelni- 


Kochany Redaktorze, gdy Ge- 
nia nieraz odezwie się do mnie 
zimno, to aż łzy trysną mi z czu, 


czkom i Czywinikom, że chętnie |ona zaś nietylko tego nie odczu- 
siużymy radą w powikłaniach mi |wa, ale jeszcze nieraz mi przyga- 
łosnych, ale nie zdołamy nakłonić |duje. A ja codzień tam muszę 


kogos do wzajemności, skoro jej 
nie odczuwa. Zwłaszcza naszym 
Czytelnikom tłumaczyhśmy, że to 
wcale nie po męsku zwracać się 
do nas o pomoc w tej sprawie. 

P. Maniek wziął sobie do ser- 

| ca, ale tylko w bardzo maiym sio 
pniu, bo oto w jaki oryginalny 
sposób nam pisze: 

„Coprawda jestem chłopcem, i 
to rodzaju męskiego w całem te- 
go slowa znaczeniu, a jednak mu 
szę się uciec do pomocy Pana Re- 
daktora. Dotychczas doskonale 
dawałein sobie radę sam, ale te- 
raz nie potraiię i proszę o pomoc. 

Przed paru tygodniami pozna- 
łem pewną panienkę, z zawodu 
kelnerkę na Woli w restauracji p. 
Zoiji K-skiej. Na imię jej Genia. 
jestem w niej więcej, niż zakocha 
ny. l czy to ładnie tak być dla 
mnie obojętną, jak ona, skuro wi 
dzi, że biedne serce męskie ta- 
kim żarem ku niej płonie? 

Niech mi sama powie, co w 
tem jest, że mój humor tylko od 
niej zależy. Gdy ją ujrzę, zaraz 
się czuję szczęśliwy i tak lekko 
mi na duszy. Nawet, gdy jej nie- 
ma w restauracji, wciąż widzę 0- 
czyma wyobrażni, jak chodzi po 
tym lokalu. Co ina ze sobą robić 
dalej? 


być, żeby choć na nią spojrzeć, 
gdy zaś ma wychodnie i niema 
jej w restauracji, trudno opisać, 
co się wtedy ze mną dzieje. 

Błagam o pomoc w tej spra- 
wie, bo cóż warte jest moje życie 
bez jej wzajemności?“ 

Wiele razy powtarzałem: „Ser- 
ce — nie sługa... Nie zna, co to 
pany..." Jeżeli Geniusia Maniusia 
nie kocha, to ani ja nic na to nie 
poradzę, ani żadne władze... A 
musi nie kochać, skoro jest obo- 
jętna, zimna i jeszcze przygadu- 
je. Pan zaś bierze rzecz tragicz- 
nie, jak wszyscy zakochani. A czy 
Panu się nie zdarzyło, że Pan też 
był przez kogoś bardzo kochany, 
a sam Pan do tej osoby nic nie 
odczuwał? Jeżeli tak, to Pan wie, 
że Pan może nawet był z tego tro 
chę dumny, trochę Pan się lito 
wał i... szedł do tej, która Pana 
darzyła wzajemnością. Tak samo 
jest teraz. 

Wskazówki są dwie: albo cier 
pliwie uwielbiac dalej i liczyć na 
to, że „kropla draży kamień*, al- 
bo poszukać zapomnienia w oto- 
czeniu innej kobiety. Jedno i dru- 
gie wymaga silnej woli i cierpli- 
wości, ale sam Pan przecież mó- 
wi, że Pan jest „chłopcem rodza- 
ju męskiego“, proszę to więc nam 
udowodnić siłą charakteru. 


neczkę o czarnych oczach i zgrab 
nej kibici, aby zapamiętać ją na 
zawsze. Niestety, nie zdązyłem 
zapytać jej, gdzie mieszka. Umó 
wione spotkanie następnego dnia 
nie -doszło do skutku, gdyż była 
silna burza, 

Przez cały miesiąc chodziłem 
po naszym „Niaju , myśląc, że 
ona tani przyjdzie na spacer. Nie 
siety, nie przychodziła. Łudziłem 
się nadai, że może jednak kiedyś 
Dziunię spotkam, ale upłynął rok 
zgórą i nie widziałem jej. 

Los jędnak zrządził inaczej. Na 
leżę do pewnego związku. Pozna 
łem tam bliżej jednego z kolegów 
i oto pewnej niedzieli widzę go 
idącego z moją Dzi.mią. Na jej 
życzenie spotkaliśmy się po paru 
uniach. było to nasze pierwsze 
spotkanie. Znów widziałem ku- 
szące czarne oczy i zapłonąłem 
do niej uczuciem wygłodniałego 
serca. Ona również wykazała za- 


Ja — już chciałem wtedy wyznać 
„ej moją miłość, lecz powstrzyina 
iem słę, obawiając się, że jestem 
dla niej tylko igraszką. | nie emy 
liłem się. 

Po paru dniach przyjechał jej 
narzeczony z wojska. Myślała, że 
o tem nie wiem, ale gdy się o tem 
uowiedziałem od kolegów, nię 
zaprzeczyła. Natomiast urządziła 
się tak, że spotykaliśmy się z nią 
naprzemian, raz wojskowy, raz 
ja. Ja o wojskowym wiedziałem, 
lecz on o mnie nie. W dniu odjat 


’ 


Nr. 35 


Poprzez krzyk burzy... 


Na morzu, to tak jak w życiu. Nie- 
wiadomo skąd i kiedy nadciągną czar 
ne, ociężałe chmury i złowrogo za- 
wisną nad głową. Bezmiar oceanu, 
jak olbrzymi kocioł roztopionego oło- 
wiu, głewą sie na horyzoncie w jed- 
ną, siną barwę trwogi, podrzucając 
na grzbietach rozwścieczonych  fał 
okręty — jak lekkie łupiny. 

Któregoś dnia polski okret handto- 
wy. który spokcinie w pogodny 
dzień wyruszył z Gdyni splynawszy 
z łagodnych fal Bałtyku na olbrzymy 
wodne oceanu, zostaje porwany w 
wicher. w Świat, w szał burzy. 

Długie dni trwa orkan. Okręt skrzy 
pi, ięczy. nurzając co chwila w nur- 
tach odmętu rozkołysany swój kad- 
łub i orze z trudem olbrzymie fale. 

Głos i słowa giną wśród Świstu, ry 
ku i wyciu. Kapitan przedarł się po 
stopniach na pokład. Sztorm bryznął 
nań ostremi, słonemi pianami, wraca 
więc na dół, zataczając slę po roż- 
dyvgotanych schodach, trzymając się 
mocno bariery. 

Ponure myśli wypełniają głowe i 
serce... jak długo potrwa jeszcze ten 
wściekły. opetanv taniec?.. Nic, rict. 
Ocean tylko grzmi i zalewa okręt 
górami wody... Jak długo jeszcze 
okręt ten atak wytrzyma? 


Bme WIĘ. 1 TTRLTIW A 


ko dlatego, że już bardzo dawno 
się znają. 

Radż ini teraz, Redaktorze ko- 
chany, co mam robić z Dziu. Czy 
być jej przyjacielem podczas po- 
bytu w wojsku tanitego, bo czu- 
ję, że gdy zostanie zwolniony z 
wojska, pomimo wszystko dosta- 
nę... kosza, czy też kazać jej zer- 
wąć z wojskowym, a samemu się 
óświadęzyć, czy też wreszcie po- 
prostu odejść, nic nie mówiąc?" 

Nie chcę przesądzać sprawy, 
ale zdaje mi się, że Dziu należy 
do dość rozpowszechnionego ty- 
pu przystojnych kobietek, które 
lubią wiele srok trzymać za ogo- 
ny i spekulować tu, tam i ówdzie. 


Kapitan czuje, że głowa ciąży mu 
nieznośnie, powieki, szczypiąc bole%e 
nie opadają znużone, a tu ani mafzyń 
o spaniu... 

Nie myśleć o tem. nie myśleć! Te 
osłabia i pozbawia energji, tórturuiać 
upotczywą chęcią przyłożenia głowy 
do twardej poduszki. 

Trzeba się jednak dowiedzieć jakie 
horoskopy postawi radjo. Prawie na- 
oślep dociera do kaluty radjotelegra- 
fisty. Machinalnie, nie żwracaiąe sie 
do nikogo. włącza aparat... Usłyszeć 
choćby daleki, niewvraźnv głos ze 

1 świata. 

Po iakim$ czasie z pośród mor 
skiej awantury udaje mu się wvić 
wić zabiąkane tony melodii. To prow 
dopodobnie iakaś angielska stavia 
Ale za cirwfle. o dziwo! To clivva ta- 
ska niebab = Warszawa — tak. tak.. 
To przecież dobrze znany głos spea- 
kera warszawskiego. Zapowiada spo- 
kojnie, nie zdając sobie sprawv. Że 
słowa iego w tei chwili wałcza z rs- 
kiem oceanu z wściekłością orkanit. 

Ciepłe uczucie razrzewnienia ouaur 
nia serce. | 

— Hallo! Nadajemy Prasowy Dzięż 
nik radiowy: lbowiadbijemy Sie è 
PAT-a, że polski statek handlowy. 
który wyruszył przed kilkoma diia- 
mi do Ameryki spotkał się z orka- 
nem szalejącej burzy na Atlantyku. 
Nasi dzielni marynarze walcza ` od- 
ważnie z groźnym sztormem.. 

O Boże! Więc nie sa tak zupełnie 
samotni i zostawieni tylko sobie. 
Tam w Połsce myślą o nich, Interesu 
ją się nimi. uznaja ich trud... 

Poczucię łaczności z krafem ura- 
sta w mur energii i odporności... kpi 
sobie zburzy z wichru! Skoczne nuty 
mazura Moniuszkowskiego dytnie i 
zadzierżysto brną przez ocean i wy- 
bijają swoje hołupce na rozszalałych 
falach. 

Kapitan wybiega rózpromienioyy : 

— Chłopcy. ei tam chłopcy! — sły 
chać za cłiwilę jego głos poprzez za- 
męt i zgrzyt okrętu. 

Inna, nowa fala energii sity I wiary 
przewaliła się w błyskawicznym mo- 
mencie, pbrzemogła sen i zmęczenie, 
zapałająac na wysokim maszcie koio- 
rawe Światło nadzieji. 


Ach, moja Genia, to anioł z nie 
ba w ludzkiem cicle. Tak na mnie 
podziałała, że już sam nie wiem, 
co się ze mną dzieje. ja, co taki 
zawsze byłem wesoły, zadowolo- 
ny ze wszystkicgo, żartowałem 
sobie z każdego i ze wszystkiego, 
giraż przeżywam coś takiego, że 
doprawdy już nie wiem, jak to na 
zwać. 


którą tak wyłuszcza: 


— A WZ EE e AA MLM 


P. „Lozżeś” z Sosnowca 
prosi nas o pomoc w sprawie, 


„Już jakie półtora roku temu 
poznałem w Sosnowcu na odpu- 
ście panienkę, która wywarła na 
mnie silne wrażenie. Wystarczy- 
łoby każdemu ujrzeć tę blondy- 


się z Dziu, wyrzucając jej, że o- 
kłamuje tamtego, mnie i podobno 
wielu innych. Ona mi na to odpo- 
wiedziała, że chce, aby ją wszys 
cy lubili, a ze mną może być zu- 
pełnie inaczej, bo sama mnie lubi 
i z wojskowym widywała się tyl- 
(Dokończenię ohok.) 


interesowanie moją osobą, a na- 
wet powiedziała mi, że mnie lubi. 
du wojskowego posprzeczałem 


Nie radziłbym się oświadczać | 
takiej osobie. A kazać jej zrywać na chwilę aby zobaczyc co mu 
z wojskowym jest bezcelowe. Mo jeszcze ma do powiedzenia jego prz, 
że to Panu przyrzeknie, ale niema. ja 
żadnej rękojmi, że dotrzyma SłO-, Audycja skończona. Hymn naroddwy. 
wa. Dlatego najlepiej będzie do- 
prawdy od niej odejść. Gdzie oczami 
zbyt wielki tłok, 
pociechy nie bywa... 


Po dobrej godzinie wpadł kapitan 


ciel — 6-lampowy aparat? 
— Jeszcze Polska nie zginęła!. 


Spojrzał ku telexrafiście jasnemi 
tamten także .uŚśmiechnał «vu. - 
jakoś dobrze i radośnie. 

— Nie damy się! — Twardo povie 
i dział į wrócił do marynarzy. ` 


nigdy wielkiej 


Z 


FACES 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Trąciłam się jeszcze raz z Józiem i wypiłam pół 
kieliszka. Czułam, że więcej nie mogę, bo mu się zrobi 
niedobrze. 

Trzymając się go za szyję, zapytałam: 

— Powiedz-no mi, jak się dowiedzialeś, gdzie ja 
en? Jak to urządziłeś, żeby mnie tu wpędzić, co? 

pryciarz z ciebie, żcby na kobictę tak sieci zastawić, 
że ani wyjścia! 

— He, lie... Co, prawda? A tobie aniby de głowy 
nie przyszlo, że zamiast do męża, ganiasz do Józia 
stęsknionego. Nałaziłem się za tobą, aż mnie czasem 
cholera brała. Wpadłaś jak kamicń w wodę. Naszuka- 
łam się wszędzie. Już nawet myślałem, żeś poszła pod 
wodę. Aż mi się przykro zrobiło. Bo pewnie! Kobieta, 
że palce lizać, i dla ryb? Ale widzę, że tv nie taka głu- 
pia, choć zaiwaniałaś naiwniaczkę, Mnie też znów tak 
łatwo w butelkę nie nabijesz. Kręciłem się tędy siędy. 
Aż raz przychodzi jeden swój cwaniak i powiada, że 
nowa kuchta u hrabiego Jabłkowskiego jest. Jaka kuch- 
„ta? — pytam. — Kuchta nie kuchta — mówi mi, — Ta- 
kiej baby nie widziałeś, taka piękna. — E, myślę sobie. 
— trajerze dęty, to ty nie wiesz, co ja na tym świecie 
widziałem. Ale — myślę sobie, — trzeba zobaczyć. 
Nawystawatem się, że aż mnie trzęs'o i nic. Chcia- 
łem już plmąć na cały interes, aż mi powiada ten sam, 
on tam był za pomocnika dozorcy, swój ch'opak, że 
irabia kochankę z tej kobiety robi, na żiób ją bierze 
i do hotelu odstawił na tymczasem. Dowiedziałem się 
o retel. Jest! Dobra nasza. Znów musiałem karaulić. 
A> tu raz patrze — idzie ten hrabia a ko'o niego ty. 
AŻ ve mnie bebechy przekręci:to. Ty nawet mnie nie 
widziałaś. Ale już cię pilnowaiem. Poszedłem na piwo 
z portjerem i wiedziałem, co mi było potrzeba. Kombi- 
nowałem, żeby cię jakoś hrabiemu z przed nosa sp:zat- 
nąć. Już nawet chciałem cię siłą złapać na ulicy, w tak- 


sówkę i z Warszawy! Przysięgłem sobie, do jasnej nie- 
bieskiej, że cię ze swoich rączek nie wypuszczę i za- 
wziąłem się. Nie wychodziło z tym samochodem. I ko- 
sztowało mnie i namarzłem się i wszystko nanic. Aż 
raz ten frajer, ten portjer, powiada do mnie, że ciebie 
już niema, a jest list do ciebie. Ja go pod włos, żeby 
poxazał ten list. Nie chciał, nie chciał, ale wreszcie 
zgodził się. Tego mi było tylko potrzeba. Powiedzia- 
łem gościowi, żeby nie dawał ci tego listu, aż mu po- 
wiem. Dalem mu trochę frosy za tę przyjacielską usłu- 
gę. Poleciałem zarąz na Wolską, żeby zobaczyć, jak 
tam sprawy stoją. Dowiedziałem się, co i jak. 


— Czegoś się dowiedział? — nie mogłam się po- 
wstrzymać od pytania. 


— Takaś ciekawa? Przecież już cię odeszłą z tym 
mężem, który cię wysiudał... Nie bój się o niego. Da 
sobie radę i bez ciebie... Pa dwóch dniach już go nie 
było. Wprowadziła się tam jedna znajoma. Nawet 
z tych okolic, z Powisla. Ja de niej. Po znajomości. Do- 
gadaiem się z babą łatwo, bo ta Anięłka, co ją tu wi- 
działaś, to jej siostra rodzona. Pęta się koio mnie, ta- 
ka cholera zakochana. Naraeczonym jej byłem przez 
rok czasu. Baba się zgodziła, żeby ci powiedzieć ad- 
res, jaki ja powiem, kiedy ty przyjdziesz. ja wtedy 
znów do postjera. Prosiłem drania, żeby ci list odniósł 
w Aleje Róż, bo dowiedziałem się, gdzie ty mieszkasz. 
Był nawet raz, ale spotkał hrabiego i uciekł, bo mu 
przykazałem, że hrabia ma nie widzieć tego listu. Ba- 
iem się, żeby się czasem z tobą samechodeni Rie wy- 
brał, bo cała robota byłaby nanic. Czekaliśmy znów na 
okazję, aż tyś sama przyszła do hotelu. I wszystko po- 
szio, jak po maśle. Cwana robota, co? Delikatna, ko- 
ronkowa! Napijmy się jeszczel A 

Mrącił się ze mną kieliszkiem. 


Upiłam znów trochę. Chciałam się koniecznie wy- 
wiedzieć, co wie o Jerzyin. 

— A nie widziałeś czasem mego synka? Mnie tam 
mąż już nie obchodzi. Kiedy mnie wyrzucił, niech go 
tam! Nie chcę go więcej na oczy oglądać, o dziecko mi 
tylko chodzi. Chyba to rozumiesz, 

— No pewnie. Baby się przywiązują do takich 
małych pętaków, choć to wrzeszczy, w majtki robi, 
i tylko więcej kłopotu niż przyjemnosci. 

— Tak już jest na świecie. Takie są matki i nic na 
to nie pomoże. A więc jak? Widziałeś mojego syna? 

Józio przymrużył jedno oko, przyjrzał mi się z uś- 
miechem, aż mu się gęba rozszerzyła od ucha do ucha. 

— Widziałem... Ma się wiedzieć, że widziałem. 

— No to powiedz... Zrów?? Ładnie wygląda? 

— Podobny do ciebie, jak dwie krople wody! Ba- 
chor nawet niczego. 

— Nie zmizerniał w biedzie? À 

— Co mi będziesz bachorem głowę durzyłą? —=' 
wrzasnął nagle na mnie. — Lepiej się napij i nie gadaj 
i sama się nie durz. Nic ci z tego nieprzyjdzie. Teraz je- 
steśmy razem i ty jesteś niczyja, tylko moja. Jesteś bez 
żadnych bachorów bez żadnych mężów. Zrozumiałaś ? 
Teraz masz robić to, co ci powie Józio Pysk i skończo- 
ne! Napij się jeszcze! Trza ci nabrać wprawy, ba 
wchodzisz w towarzystwo szemrane. Trza vmieć za 
lewać, jak się patrzy. Do dna. 

Wypiłam. W głowie mi się porzadnio zakio. 0 
Nie byłam przyzwyczajona do wódki. w uUseaiku d 
takich kieliszków wielkich, jak szt Kl. 

Józio Pysk otarł sobie reken em usta i zaczął wal 
obcałowywać. Po każdym pocałunku mlaskał jęzoremw 
i powtarzał: 

= Apetyczna kobicta, psiakrew!... 


śDalszy ciąg aastąpi) 
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Pod sąd opinii rodziny Czytelniczej Naszego Pisma 


Biada wam, 


„Panie Zdzistawie R z Grodna! 

Czytając Pański list żałosny, 
doszediem do wniosku, iż nie 
jest Pan lojalnym obywatelem 
lecz świętokradcą i wielkim grze 
sznikiem. Jeżeli sąd ujawnia krzy 
woprzysięstwo, nietylko krzy- 
woprzysięzcę czeka więzienie, 
lecz również tego, który go do 
tego namówił. Bardzo źle, iż nie 
istnieje kodeks, który przewidu- 
je karę za  krzywoprzysięstwo 
ma,żeńckie, a ze 20 lat więzie- 
nia za kradzież cudzych żon i 
szczęścia ciepła matczynego. Ra- 
czę zerwać węzły nielegalnej mi- 
łosci, póki się mąż tej nieszczęs- 
nej nie dowie, bo byłaby to dla 
wsystkich katastrofa. 

Czy zdaje Pan sobie sprawę, 
że owa nieświadoma kobieta 
jest tylko oszeromiona pańskie- 
mi obietnicami? A w przyszłoś- 
ci rzuci Pan ją jak szmatę i ta 
nieszczęsaia może mieć całe swo- 
js życie zmarnowane? 

U, biada Wam, uwodziciele, w 
przysziosci w tem samem na- 
szem pisinie będziemy się doma- 
gać od czynników Rządzących 
specjalnego koleksu karnego dla 
uwoóziciejr naszych żon i nie- 
sżczęsnycii niewiast. Uczciwy 
cziowies poszuka sobie panienki, 
oświczuczy się i posiubi. Gdybym 
to ja dowiedział się, że ktoś ado- 
ruje moją żonę toby mu się cała 
rodzina nieboszczyków przyśni- 
ła i tak bym mu dał amory po 
wojskowemu, że miłośćby wyle- 
wał w szpitalu na chirurgji przy- 
najmiej rok, a potemby swoim 
koicgoin dawał rady. 

Dziwie się bardzo Pańskiej 
przyjaciółce, że może tak ohyd- 
nie zdradzać meża i nie wstydzi 
się dotykać wiasnego dziecka. 
Radzę jej gię opanować, bo to 
wsżj sto obłuda, a dla niego za- 
bawką tymczasowa. Ja też mam 
żonę, jest dla mmie, bardzo ładną. 
Kosila ją do szaleństwa, ale 
wierzę jej, gdyż ona takiemu a- 
doratorowi dałaby należytą od- 
prawę. Wprost dumny jestem z 
je, czystości. W zupełności zga- 
dzam się z wywodami Pani „Ży- 
czliwej*, to jest kobieta, godna 
nosić miano „Uczciwej'* i szla- 
chetnej, takich nam więcej trze- 
ba. Cześć jej! 

Co się tyczy p. Ryszarda z ul. 
Poznańskiej, to sam o sobie wy- 


KC WEW ZEG 22 =1. 1 
Bezsenność 
wyniszcza 
organizm, 


a powstaje glówme wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. Sztuczne środki 
nasenne nie działają na dłużej, a wy- 
wołują stępienie i zanik wrażliwości 
nerwów. 

| Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Pasiverosa* zawierają Kwiat Męki 
Pańskiej (Passiflora) i idealnie tago- 
fdzą zaburzenia systemu nerwowego 
((nerwicę serca. bóle głowy. h.sterię) 
„oraz sprowadzają krzepiący sen, iden- 
ityczny ze snem naturalnym. Już pa 
ikrótkim czasie stosowania cały sy- 
siem nerwowy powraca do stanu 

rmalnego. 

TOLA ze znak. ochr. „Paslłverosa 
do nabycia w antekach, składach ap- 
tecznych lub w wytwórni: Magister 
Wolski, Warszawa. Złota 14, telefon 
263-05. Obiaśniające broszury wy- 

svłamv bezpłatnie. 


ERA E R DOO" pocz 
NIEWIARYGODNE LECZ PRAWDZIWE... 


gẹ ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny brak 
postanowiła wysłac pełne kompiety po cenach dotąd niebywa- 


TYLRO Zł. 14.90 


wysyłamy: 3 metry materjalu wełnianego „Angle“ na eleganckie ubranie 


firma nasza, biorąc pod uwa 
gotówki, 
łych, gdyż 


męskie, 4 mtr. materjału na elegancką 
kotową z satynowem wykonczeniem, 


depolanu strojnie wyhaftowaną, I par 


na gumie, 1 parę skarpetek zimowych, 


uwodziciele! 


dał wyrok, 1ż sam widocznie u- 
wodzi mężatki, a może i utrzy- 
muje się z groszy ich mężów, 
ciężko zapracowanych? 

A możeby Pan chciał harem z 
mężatek sobie zrobić, żeby panu 
przynosiły pieniądze zarobione, 
abyś Pan po barach i lupanarach 
tracił i udawał barona? 

To niech się Pan przeniesie do 
innych krajów, a tu głupich i 
rozpustnych rad niech Pan nie da 
je, boś Pan zepsuty człowiek i 
może niejedna na pana płacze. 

Małżeństwo — to święta taje- 
mnica męża i żony, a jeżeli ją 
kto ujawni to powinien zginąć na 
arenie poszarpany przez lwów, 
żeby nie plugawił Świętej Sakra- 
mentnej przysięgi. 

Kocham swoją Wiarę i uwa- 
żam, iż jest wyjątkiem z pośród 
innych, gdyż nasza religja nie 
pozwala dziś przysięgać, a jutro 
łamać, ażeby wciąż się nasycać 
i łowić posagi.“ 
lists "AA RAP "KPA |OD ATR" E 

U osób rrzygnębionych, wyczerpa- 
nych, niezdolnych do pracy naturaina 
woda gorzka Franciszka - Józefa 
pobudza obieg krwi, wzmacnia zdol- 
ność myślenia i chęć do pracy. Za- 
lecana przez lekarzy. 
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Program 


J WEKSLER 


Częstochowa, ul. N. Paany Marji 6 


Na listowne zamówienia koletkura. wysyła szczęślwe losy,do -e 
klasy 29 Loterji Państwowej natychmiast po wpłacenu należnośc 
na konto czekowe P. K. O. Nr. 64391 lub prze<azem pocz.owyrmm 


an |` 


jest dostosowanie odpowiednich preparałów kosmełycznych do Indywiduvaf. 
nej właściwości cery, jeśli ma być osiągrięły pożądany skutek. Naweł 
puder musi być odrębny dla tłustej i suchej cery I nie może być unlwer. 


salny. Do 


tłustej 
odtłuszczający puder 


cery nadaje się 


jedynie 
higjeniczny, 


D.ra Lustra 
zoś do suchej b 


prawidłowej cery D.ra Lusira puder egzotyczny. 


aniem — król Śnie 


Młoda 
miejsce obok Manolescu. 0 
dziej. olśniony urodą nieznajo 


zajęła 
Zło- 


dziewczyna 


mej dziewczynv zupełnie za- 
poinniał o swym planie okra- 
dzenia bogatej damy. Kilkakro 
tnie rzucił uwodzicielskie spoi- 
rzenie w kierunku uroczej 
dziewczyny i wreszcie udaio 
mu ze wciągnać ja do rozino- 
wy. 

Manołescu począł tęać, jak 
najgtv. Opowiedział. że jest 
synem znanego bankiera ru- 
muńskiego i że obecnie odbywa 
podróż dla... przyjemności! 
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LEKTURZE i 
3 


radjowy 


ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. * 
9.20 Muzyka z plyt. 9.35 Dziennik Po- 
ranny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.55 Chwil | 
ka gospodarstwa domowego. 10.00 | 
Muzyka religijna. 10.30 Nabożeństwo 
z Katedry św. Jana. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.15 20-ty Poranek muzyczny z 
Filharmonji Warsz. 14.00 „Gawęda z 


ASTMY ZASTARZAŁĘE, 
RÓŻNE KASZLE 
przywilejną chorób płucnych 
uieczalne 
Powidłami ziołowemi od 1902 roku. 
3000 listów pochwalnych jest do 
przejrzenia na miejscu, opis leczenia 
na żądanie bezpłatny. 
SS ŚLIWAŃSKIU 
Łódź, Brzezińska 33. 
CNEA å O tt" 
ŁÓDZKA Wytwórnia Pończoch wy- 
syła kupcom bezpłatnie cenniki. Adre- 
Sh Żytnicki, Łódź, Nowomiej- 
ska c7. 


Lm U 
Czytajcie 
„Wesołe Wizdomości” 


Cena 10 groszy. 


są 


suknie damską, 1 koszulę męską try- 
1 koszulę damską z kolorowego ma- 
ę dobrych kalesonów l., 1 parę reform 
1 parę pończoch ledwabnych. 


3 chusteczki do nosa, 1 krawat jedwabnv. To wszystko razem wysy- 


łamy tylko za zł. 14.60. Towary w 


ysvłamy za zaliczeniem pocztowem 


po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci się przy odbiorze towaru 
na poczcie. £ez ryzyka, W razie gdyby towar się mie podebał, przyjmujemy 
takowy z powrotem, a pieniądze żwracaniy. Zamówienia prosimy adresuwać 


Sldad Fabryczny „POLSKA POMOC“ Łódź 41 
Skrzynka Pocztowa 549, 


rolnikami". 14.30 Odgłosy wiedeńskie. 
14.55 Hymn LOPP. 15.00 Qdczyt. 
15.20 Koncert ork. salonowej. 16.00 


Dziewczyna odwzajemniała sle 
również krótką spowiedzią, z 
której wynikało, że jest córką 
hrabiego Almavisa, przebywa- 
jącego ostatnio w Ameryce. 
Podróż przeszła młodym w 
piorunującem tempie, przy- 
czem jeszcze przed  przyby- 
ciem do Medjolanu, padł pierw 
szy... pocałunek a wraz z nim 
wyznanie miłosne. W Medjo- 
lanie młoda para  zabawila 
krótko 1 wyjechała do Genui. 
Tu już powstał plan zawarcia 
ślubnego związku i oczywiście 
hrabianka nie orjentowała się, 
jak wysokie stanowisko w 
świecie... przestępczym zajmu- 
ie iej przyszły małżonek. 
Wkrótce potem odbył się 
ślub. Manalescu, nie rozporzą- 
dzając zbyt dużemi zasobami 
pieniężnemi, musiał kilka razy 
udać sie na wyprawy, by wy- 
dostać potrzebną gotówkę. Sze 
roki trvb życia spowodował 
jednak. że gotówka szybko to 
pniała. 
Upłynął rok. Manolescu zo- 
:'.. ojcem. Uradowało ga to 
iezmiernie, ale jednocześnie 


Zdawało niu się, 
że będzie mógł zostać nuczci- 
wym człowiekiem. 
sem wszvstko składało sie w 
ten sposób. że poprostu musiał 
szukać zarobku na drodze nrze 
ępczej. 
Pewnego dnia. nie mogąc 
znieść takiego Życia, zawia- 
domił swą żonę. że wyjeżdża 
do Brukseli, gdzie ma odebrać 
od swego... wuja pewną sumę 
pieniędzy. Joanna uwierzyła, 
Przybywszy do Brukseli. Ma 


„Wesoła audycja dla dzieci”. 16.00 |nolescu zajął pokój w luksuso 


Kwadrans słynnych artystów. 10.45 
„Łowy“. 17.00 Pogadanka. 17.15 Pol 
ska muzyka ludowa. 18.00 Słuchowis- 
ko „Oszukany oszust“. 18.40 Piosenki 
filmowe. 19.05 Rozmaitości. 19,30 Ra 
djotygodnik dla młodzieży. 19.50 Mu- 
zyka operowa, 20.50 Dziennik Wie- 
czorny*. 21.00 „Na. śladach Atlanty- 
dy". 21.15 „Na wesołej lwowskiej fa- 
li“. 22.25 Muzyka taneczna z kaw. „I- 
talia". 23.00 Widdomości meteor. 
23.05 Dalszy ciąg muzyki. 


WIECZÓR MUZYKI OPEROWEJ 


Wieczorny koncert niedzielny w rar 
djo, który rozpocznie się o godz. 19.50 
wypełnią fragmenty z oper: Mussorg- 


Verdiego. jako solista weźmie udział 
bas opery stolecznej Aleksander Mi- 
chałowski, który z towarzyszeniem or- 
kiestry pod dyr. J}. Ozininskiego, wy- 
kona kilka aryj operowych. 


które chcą 
lądać. niec 


Sam nie wiesz, Kiedy 
najbardziej męczący 


kaszel znika bez śladu po zażyciu |: 


znakomitych Granulek Wł. Russya- 
na, wyrobu fabryki  chem.-farmac. 
„Ap. Kowalski“ w Warszawie. = 
Ządać we wszystkich aptekach l 
składach aptecznych. 


skiego, Gounoda, R. Statkowskiego i 


wyn! hotelu i tej samej nocy 
dokonał kradzieży na sumę 
30 tysięcy franków. 

Rankiem dnia następnego, 
idac ulic, spostrzegł afisze. 
Był to list gończy, zawiada- 


miający o kradzieży w hotelu 
i podający wcale dobry rvso- 
pis złodzieja. Sytuacja Mano- 
lescu była nie do pozazdrosz- 
czenia. 


5 


WOL 


w Warszawie, centrala Nowy Św 


m 


Niespodziewanie na zakrecie 
ulicy natknął się na patrol po- 
licyjny. Manolescu został po- 
znany. Rozpoczęła sie goni- 
twa i po upływie kilku minut 
Manolescu wpadł w ręce poli- 
cji! W ostatnicj chwili na jez- 
dni ukazał się wóz. Korzysta- 
jąc z wynikłego zamieszania. 
*Manolescu uskoczył w boki 
nim policjanci zorientowali się. 
znikł w bocznei ulicy. h 

W kilka godzin później prze 
'brany w strój księdza (!) Ma- 
nolescu znalazł się na dwor- 
cu. Zamierzał wreszcie wydo- 
stać się z miasta. 

l oto na peronie niespodzie- 
wanie podeszło do niego 2-ch 
wywiadowców. z których jeden - 
ot tak, dla żartu, powiedział: 
„Pan jesteś poszukiwanym 
złodziejem”. 

Manolescu nie stracjł zimnej, 
krwi i odpowiedział: 

„Prosze pana, o której odcho 
dzi pociag do Genui?" 

Wywiadowca zaśmiał się i 
rzekł: 

„Panie, 


m 


L 


y3 


to przecież pan u- 


|iakt ten napełni} go obawa olkrad? brvlanty w hotelu”. 
g| przyszłość. 


— Dovrze, dziękuję papu, to 
więc o ej odchodzi pociąg — 


a tvmcza-j odezwał się Manolescu. 


Wywiadowca widząc. że ma 
do czynienia z głuchoniemym 
księdzem uwierzył. że padł 0: 
fiarą własnej lekkomyślności 
i... puścił nieznajomego. 

I znów mijały dni. Manole- 
scu cieszył się. jak male dziec 
ko, widząc swawole swej có- 
teczki i promieniał na widok 
pięknej żony. Ale znów nad- 
szedł moment. kledy wyczer- 
pała się z trudem zdobyta go- 
tówka i Manolescu znalazł się 
w tarapatach. 

Odczuwszy gwałtowny brak 
pieniędzy, Manolescu zawiado 
mił swą żonę. że musi znów 
wyjechać do wuja. Tym razem 
podróż ta miała zakończyć się 

á katastrofalnie, 
dłań katas (M. 6.) 


Dalszy cigg nastąpi. 
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Popisy łyżwiarskie w Wieliczce 


W niedziele dn. 4 bm. o godz. 11 
na torze ślizgawkowym ŻKĶKS „Ari“ w 
Wieliczce odbędą się propagandowe 
popisy łyżwiarskie, w których wezmą 
ndział najlepsi zawodnicy Makkabi 
krakowskiej w składzie. Panzerówna, 
Bergler, Nagosziaer, Nelken, Landau, 
Reder II, Ponadto popisywać się hędą 
dwie dziewięcioletnie bardzo dobrze 
zapewiadające się łyżwiarki krakowskie 
Zosia Kozłowska i lrka Goldberżanka. 

Popisy te zapowiadają się niezwykle 
interesująco ze względu na dobrą for- 
mę łyżwiarzy i łyżwiarek. 


Wawel- Sokół II. 5:2, 2:1, 2:0, 1:1 

Zawody towarzyskie hokeja na lo- 
dzie pomiędzy Wawelem a Sokołem II 
dały zasłużony wynik Wawelowi, w 
stosunku 5:2. Przea cały przeciąg za- 
wodów uwidaczniała się przewaga dru 
żymy Wawelu, pomimo że wystąpiła 
bez najlepszego gracza Czajki. Bramki 
dla Wawelu uzyskali Targosz 2, Ryś 
1 i Grubentha! 2, dla Sokoła Kopta 
i Piekutywski po 1. Sędziował dobrze 
p. Kłaput. 


Pierwsze posiedzenie Wydziaiu 
Gier i Dyscypliny K.Z.0.P.N. 
W ub. środę, odbyło się konstytu- 

ujące posiedzepie nowego W. G. i D. 

Krakowskiego Okręgowego Związku 

Piłki Nożnej, na którem wybrano jed- 

nomyślaie poraz drugi zastępcą prze- 

wodniezącego p. Rutkę Mieczysława, 
zas Sekretarzem poraz czwarty p. Ko- 
złowskiego Władysława. Na temże po- 
siedzeniu W. G.i D. zawiesił w pra- 

wach członka T. S. O. „Fablok“ z 

Chrzanowa »za Dniewyrównanie zobo- 

wiązań finansowych wobec Zwierzy- 

nieckiego K. S. 


Dalazy ciąg Walnego Zgromadzenia 

„Hagibora“ 
: Dziś o godz. 18-tej w nowym loka- 
lu Klubu Sportowego „Hagibor“ przy 
ul. Mostowej 2 odbędzie się, dalszy 
ciąg Walnego Zgromadzenia Z. K. $. 
„Hagibor“. które w ubiegłą niedzielę 
zostało ze względów technicznych od- 
roczone. 


Cracovia — Sokół 
o mistrzostwo hokejowe Okręgu 


Dziś w niedzielę dnia 3 lutege br. 
o godz. 12 rozegrane zostanie na lo- 
dowisku Sokoła, przy ul. Piłsudskiego 
27, spotkanie hokejowe o mistrzostwo 
okręgu pomiędzy najsilniejszemi dru- 
żynami Krakowa Cracovią i Sokołem. 
Zawody te budzą zrozumiale zaintere» 
resowanie, gdyż obie drużyny wystą- 
pią w swych najsilniejszych składach. 


Wiata — Legja 17-0 


Obie drużyny wystąp'ły w składzie 
osłabionym. O samych zawodach tru- 
dno coś pisać, gdyż to hył tylko tre- 
ning pa jedną bramkę. Dodać należy, 
że Wisła niewykorzystała rzutu karnego. 
Publiczności mało. Sędziował p. Bahi- 
recki. 


Nowe władze KS. Grzegórzecki 


W ub. tygodniu odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie KS. Grzegórze- 
cki w Krakowie. Po złożeniu sprawo- 
zdań z działalności za ub. rok udzie- 
lono ustępującemu zarządowi absolu- 
torjum, poczem wybrano nowe władze 
klubu w następującym składzie: 

Prezes Dr. Zak, wiceprezesi: Dr. 
Wożniakowski, Dr. Berski, dyr Pod- 
górczyk, Lech Jan, sekretarz Radwań- 
ski. zastępca inż. Wierciak, kierowmk 
aekcji piłki nożnej Pajor Mieczysław, 
członkowie zarządu Pająk Karol, Ja- 
downicki, Zabłocki, Lasek. Kom. re- 
wizyjpa: dyr. Iiłukiewicz, Dr. Jaworski, 


Dr. Kamberski, Nalepa i Fiut. Sąd 
honorowy Dyr. Miętka, Bębenek 
i Skarlicki. 


Restauracja Jagiellonka 


Kraków, ul. Pijaraka 9 (dawniej Norek) 
poleca piwo żywieckie oraz wyborną 
knchnię, obiady z 3-ch dań l zł. 20gr. 
Bufet zimny i gorący. Codziennie kon- 
cert orkiestry aalonowej: od godz. 
19.80 wiecz. Oddzielne pekoje do ze- 
brań towarzyskich. M. Marona. 


KURS ZAWODOWY 


Rozpoczął się 1 lutego, kurs 
daje wykształcenie mistrzo- 
wskie w krawiectwie dam- 
skim, krój francuski, angiel- 
ski najnowszej metody. 
Podstarsza Ceehu 
Bobrowska Śwatiek 


Kraków, Felicjanek 1 m. 7 
Bn o" o = | Taj 
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RONIKA KRAKOWA 


Echa katastrofy samochodowej 


| Na ławie oskarżonych w Kra- 
kowie w sądzie okręg. karnym 
(zasiadł jako oskarżony Leopold 
|Cwiertniak, lat 31 z Krakowa, 
szofer oraz Karol Łabuda lat 33 
szofer z Krakowa. 

Dnia 29. V, 1933 r. jechało 
auto miejskie od ul. Wolskiej 
prowadzone przez Leopolda 
Cwiertniaka, zaś od strony prze 


i 


Dnia 3 lutego br. o godz 12 
w południe nastąpiło uroczyste 


otwarcie wystawy dywanów 
Bilanse 

i zeznania o dochodzie 
sporządza 


Konces. Biuro Buehalterpino-Rewizyjne 
Józefa Proppera 


zaprzysiężonego znawcy sądowego 


KRAKÓW, KARMELICKA 5. TEL. 171-05 


wschodnich, kobierców i cera- 


miki w Muzeum Narodowem. Na 
uroczystość przybyli przedstawi- 


| 


nabożeństwa w kościele . 


W kościele garnizonowym w 
Cassel zdarzył się niezwykły 
wypadek. W czasie nabożeń- 
stwa kilkadziesiąt osób uległo 
nagłemu zatruciu kwasem węglo- 
wym, który wydobywał się z rur 
wadliwie funkcjonującej instala- 
cji centralnego ogrzewania. Na- 
bożeństwo przerwano i 20 osób 
z objawami poważnego zatru- 
cia przewiezionych zostało do 
szpitala. 


Kupiec zastrzelił złodzieja 


W nccy na 31 b m. dopu: 
szczono się kradzieży z włama- 
niem w składzie kolonialnym Le- 
ona Oleksego w powiecie no- 
wotomyskim. Włamywacze za- 
brali większą ilość towaru. Zbu- 
dzony ze snu przez złodzieji 
właściciel składu p. Oleksy po- 
czął ich ścigać i strzelał z re- 
wolweru. Jeden z pocisków u- 
godził śmiertelnie Marjana Sta- 
wnego z. Zaparcina w powiecie 
poznańskim który zmarł. Dru- 
giego włamywacza Józefa Wit- 


kowskiego z Będlewa ujęto, 
a trzeci zdołał zbiec. 
Skradziony towar porzucili 


włamywacze podczas ucieczki 


GOSPODARCZY 
Zakład Kredytowy 


Kraków, ul. Florjańska 55 
Telefon 104-53 i 121-13 


Przyjmuje agentów na do- 
godnych warunkach. 


Pod wpływem zazdrości poranił 
możem narzeczoną 


Ofiarą zbrodniczego napadu 
i poranienia padła nocy wczo- 
rajszej 17-letnia ekspedjentka, 
Stefanja Piasecka w Warszawie. 
W chwili, gdy dziewczyna po- 
wracała do domu w towarzy- 
stwie znajomego, Benedykta 
Peczki, przy zbiegu ul. Wroniej 
i Chłodnej napadł ją narzeczo- 
ny, 23 letni Stanisław Różycki. 

Pod wpływem zazdrości, Ró- 
życki chcąc zeszpecić Piasecką, 
pokaleczył jej twarz nożem, po- 
czem zranił ją ciężko w plecy 
następnie zranił Peczkę, który 
ujął się za swą towarzyszką. 

Po dokonaniu zemsty Róży- 
cki zbiegł i wieczorem areszto- 


|wano go. 


uwca: Alfred Kwiatkowski. 


ciwnej jechał samochód pocztowy 
ciężarowy prowadzony przez Szo- 
fera Karola Łabudę. Obaj kie- 
rowcy jechali z nadmierną szyb- 
kością i nie przepisową stroną. 
Szofer Łabuda chcąc wyminąć 
Cwiertniaka skręcił nagle i wpadł 
z gwałtowną szybkością na jez- 
dnię, przy której stała budka z 
wodą sodową. W tym momencie 


ciele władz, świata naukowego 
oraz liczna publiczność. 
Uroczystość zagaił b. premier 
Nowak, przewodniczący komi: 
tetu organizacyjnego, który na 
wstepie podkreślił ofiarność wła- 
ścicieli eksponatów, którzy chęt- 
ni wypożyczyli swe zbiory na 
wystawę. Z kolei dokonał ot- 


przy budce znajdowała się Marja 
Smaragowa, która orzeźwiała się 
wodą. Auto przewróciło budkę 
i zderzakiem uderzyło denatkę, 
która przewieziona do szpitala 
Św. Łazarza zmarła. 

Po przeprowadzonej rozprawie 


Sąd skazał 


Otwarcie wystawy dywanów i ceramiki 
wschodniej w Muzeum Narodowem 


się największą wystawą w Pol- 
isce, gromadząc 1300 ekspona- 
tów. Kraków — miasto o wy- 
sokiej kulturze — miał właśnie 
obowiązek wystawę taką urzą- 
dzić. 


Z ramienia władz przybyli na 
uroczystość wicewojewoda Wa- 


warcia wystawy prezydent mia- 
sta dr. Kaplicki W przemówie:- 


niu swem prezydent przedstawił | 


tok prac przygotowawczych, pod- 
kreślając iż wystawa rozmiara- 
mi swemi przekroczyła daleko 
zamierzone sobie plany i 


stała | 


licki, imieniem premjera Jędrze 
jowicza oraz wojewody dr. Kwaś- 
niewskiego, prezydent dr Kap- 
licki oraz wiceprezydenci dr. 
Landau i dr Klimecki, starosta 
Pałosz, oraz baron Henry Rot- 
schild z Paryża. 


| o rze c cz oo 


ne od dopłat za porady 
lekarskie i leki 


Z dniem 30 stycznia br. we- 
szło w życie rozporządzenie mi- 
nistra opieki społecznej w spra- 
wie zmiany rozporządzenia z dn. 
28 grudnia 1933 o dopłatach za 
porady lekarskie, środki leczni- 
cze, pomocnicze i zabiegi leczni- 
cze w ubezpieczalniach społecz- 
nych. re. 

Rozporządzenie ustala jeszcze 
jedną kategorję osób, które zwol- 
nione zostają od dopłat za po- 
rady i leki w ubezpieczalniach | 
społecznych. Dotyczy to miano- 
wicie członków rodzin inwalidów 
wojennych, ubezpieczonych na 
podstawie art. 43 ustawy o za- 
opatrzeniu inwalidzkiem. 


Ślusarz ofiarą strzela- 
niny w restauracji 


W restauracji Dymowskiej 
przy ul. Lwowskiej na Zammarsty: 
nowie we Lwowie, bawiono się 
wczoraj wesoło. Wśród zebra- 
nych znależłi się również Teofil 
Nawelski, 23-letni ślusarz, oraz 
Stanisław Kamiński, pomocnik 
kotłowni Miejskiej Elektrowni. 

W pewnej chwili między wy- 
mienionymi doszło do sprzeczki 
podczas której Nswolski ude» 
rzył w twarz Kamińskiego. Ka- 
miński, nie namyślając się, do- 
był rewolweru i oddał w kierunku 
przeciwnika 3 strzały. Nawolski 
ugodzony w głowę i szyję padł 
nieprzytomny na ziemię brocząc 
krwią. Zawiadomiono natych- 
miast policję oraz Pogotowie 
ratunkowe. Rannego Nawolskie- 
go w stanie beznadziejnym od- 
wieziono do szpitala powszech- 
nego, zaś sprawcę aresztowano. 


Zamach na arcybiskupa 
Monachjum 


W związku z ostatniem prze- 
mówieniem ministra Essera, ata- 
kującem kardynała arcybiskupa 
Monachjum oraz dwukrotnych 
strzałów skierowanych do pała- 
cu arcybiskupiego w Monachium, 
na szczęście bez wypadku, kar- 
dynał Pacelli wystosował do 
kardynała Faulhabera telegram 
treści następującej: 

Ojciec św. cieszy się, żeś 
szczęśliwie uniknął niebezpieczeń- 
stwa. Z racji obelg na ciebie 
publicznie rzucanych ogromnie 


jboleje i z serca Ci błogosławi. 


20 osób zatrutych w czasie Rodziny inwalidow zwolnio-. Pewiesił się z powodu złej 


noty w szkole 


Niezwykły wypadek zamachu 
samobójczego wydarzył się wczo- 
raj na Kleparowie we Lwowie 
gdzie na życie swe targnął się 
14-letni chłopak, uczeń 5 klasy 
szkoły powszech. Na Kleparowie 
przy ul. Wszystkich Świętych, 
mieszkał przy rodzicach 14-letni 
Adam Andora. Rodzice małego 
Adasia mimo ciężkiej pracy i wal- 
ki o chleb codzienny, posyłali 
syna swego do szkoły, aby mu 
dać odpowiednie wykształcenie. 
Chłopak jednak n'é odznaczał 


|się zbytnią pilnością i z trudem 


tylko przechodził z jednej klasy 
do drugiej. obecnym roku 
szkolnym będąc w 5 klasie nie 
uczył się dobrze i koledzy go 
często wyśmiewali, wytykając mu 
kiepskie noty. 

Wczoraj spotkał się Andora 
ze swymi kolegami, którzy je- 
dnak i tym razem nie zaprze- 
stali żartów. Młody chłopak prze- 
jął się tem tak bardzo że po- 
stanowił popełnić samobójstwo. 
W tym celu do framugi okna 
przywiązał sznur i powiesił się. 
Późnym wieczorem do mieszka- 
nia wrócili rodzice, których oczu 
przedstawił się straszny widok. 
Na szrpurze zwisały już zimne 
zwłoki syna i wszelka pomoe 
okazała się spóźniona. 


Odrąbała mężowi głowę 


We wsi Neliż, niejaka Zofja 
Mazurek, lat 40, zamordowała 
swego męża odrębując mu gło- 
wę siekierą podczas jego Snu. 

Przyczyną morderstwa miała 
być piekielna zazdrość żony 
względem męża, podczas takiego 
szału zazdrości Mazurek zamor- 
dowała swego męża. 

Morderczyni została areszto- 
wana i osadzona w więzieniu. 


Bandycki napad 
Nieujęci narazie sprawcy wła- 
mali się wczoraj do mieszkania 
lekarza Dra Tadeusza Kruka'a 
w Tarnowie skąd skradli zna- 
czniejszą gotówkę i biżuterję. Po 
dokonaniu czynu tego spotkali 
się złoczyńcy z powracającym 
do domu lekarzem i oddali do 
niego 5 strzałów, poczem ucie- 
kli. Scigani przez przechodniów 
zniknęli w mrokach w ogrodzie 
miejskim, ostrzeliwując się gęsto 
strzały jednak na szczęście chy- 


biły. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 


w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 
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Repertuar tcatrów krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego 
Niedziela popoł. „Prawie noc poślubna”, 

7.30 wiecz. „„Towariszcz” 


Teatr „Bagatela“ 
Niedziela o 11: „Beksa“, bajka dla 
dzieci, 8.45 „Wesele w miasteczku" 


Teatr Żydowski (Bocheńska 7) 
| Niedziela 4 pop. i 8.45 w. „Głuchy'. 


Teatr Domu Żołnierza 

Nicdziela 5.30 pop. „Manewry jesien- 
ne”, 7.30 wiecz. „Pan Twardowki 
na Krzemionkach". 


Z teatru im. Jul. Słowackiego | 


Dzisiaj w niedzielę popoł. miła i nie- 
zwykle zabawom komedja angielska 
„Prawie noc poślnbna*. Wieczorem 
powtórzenie komedji |. Deval'a pt. 
„Towariszcz”. 


(o grają w kinach krakowskich? 


Adria: „Hrabia Zarow“ 

Apollo „Moje marzenie — to ty“ 

Atlantic: „Jennie Gerhard" 

| Bagateis: „Zabawka“ 

Dom Żołnierza: „Pat i Patachon jako 
gazeciarze' 

Muzeum: „Pod dachami Paryża“ 

Promień: „Raj podlotków" 

Słonko: „Hrabina Monte-Christo'" 

Sztuka „Kocham cię we środę * 

Świt: „Przybłęda* 

Uciecha. „Wielka księżna Aleksandra" 

Wanda: „Burza o brzasku“ 


RADJO 


Niedziela 4 lutego 1934 


Krsków, G. 9.00 Audycja poranna, 
10.00 Transm. z Warsz., 10.30 Nabo- 
żeństwo z katedry św. Janoa w Warsz. 
11.57 Hejnał i komunikat meteorolog., 
12.15 Transm. z Warsz., 15.00 Odczyt, 
15.20 Transm. ze Lwowa, 16 30 Płyty, 
16.45 Transm. 7 Warsz., 19.05 Rozmai- 
tości, 1915 Odczyt, 19.30 Transm. z 
Warsz, 19.45 Wiadomości bież.. 19.50 
Transm. z Warsz i Lwowa. 


Dyżur nocny aptek 
Apteka pod Koroną Rynok Gł. 22, 
pod Gwiazdą l'lorjańska 15, pod Opa- 
trznością Karmelicka 23, Warszawska 
Aleja 29 Listopada 17, pod Aniołem 
Dietla 76, Podgórze, pod Opatrznością 
Brodzińskiego > 


Dyżur dzienny aptek 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb- 
nikach Konopnickiej 3. pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16, 
Podgórze pod Opatrznością Brodziń- 
skiego l. 


Dyżur lekarzy 
w niedzielę 4 lutcgo 1934 


W dzień: Dr. Goldberger Henryk, 
Jagiellońska tel. 128-96, Dr. Ritter ja- 
kób, św. Gertrudy !9, Dr. Ralski Le. 
sław; Zyblikiewicza 5, Dr. Zapałowica 
Władysław Karmelicka 16 tel. 155-68, 

W nocy: Dr. Abend Wiktor, Lwow» 
ska 19. tel. 160-99, Dr. Doening Ta- 
deusz, Arjańska 9, Dr. Bobrzyński Wł. 
Stradom 3, tel. 149-78, Dr. Osiek Ber: 
nard, Garncarska 16, tel. 147-68 
z » pa 


Dr. Leon Lanner 


lekarz chorób kobiecych i położnik 
przeprowadził się 


na ul. Grodzką 26 II p. 


Telefon Nr. 182 44 
a a a o O al 
Nieszczęśliwy wypadek 
lekarza 

Wczoraj o godz. 23.30 Dr. 
Romantor, zam. w Krakowie przy 
ul. Rejtana L. 12, przechodząc 
chodnikiem ul. Karmelickiej 
potknął się i upadł na chodnik 
doznając złamania prawej nogi 
powyżej kolana. 

Wezwans pogotowie ratunko- 
we po udzieleniu ofierze wy- 
padku pierwszej pomocy, od- 
wiozło dra Romantera do Szpi- 
tala św. Łazarza. 


Skazanie zwyródmiałców 


Bestjalstwo i gwałt, jakiego 
się dopuścili na małoletniej Ste. 
fanji Anieli Paździor — Stefan 
Czarniecki i Jan Olej były 
wczoraj przedmiotem rozprawy 
sądowej we Lwowie, której prze» 
wodniczył p. r. Młynarski. 

Wymienieni osobnicy zabrali 
ze sobą dziewczynę niżej lat 15 
do szynku i tam spili ją piwem 
mieszanem z wódką i miodem, 
poczem zabrali ją do mieszka. 
nia Olejnika, gdzie ostatecznie 
zalali ją wódką. W takim stanie 
dopuścili się na niej bestjalstwa. 
Sąd skazał © rieśkicza na 2 
lata więzienia, zaś Jana Olej- 
Inika dla braku dowodów unie- 
winnił. 


Drobne 15 gr. za wyraz. 


| 
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Drukarnia Monopol. Kraków, Na Gródky 2 A d 


